Nr. 190. 


Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: miesięcznie zl. 150, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 

Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 

wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 


cyi Gaz. 
(dawniej F. H. Richtera). 


Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 


kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 


Za granica kwartalnię zł. 7:50, półroeznie zł. 15. 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
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2, 


dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mio- 
sięcznię 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piatku zeszytami, za dopłatą miesiecznie 40 ct.. 


kwartalnie | zł. 10 et. 
Numer kosztuje 6 ct. 


"Biura redakcyi: ul. Kopernika 


sprawa Morskiego OKA. 


Lwów d. 7. sierpnia. 

Pobyt prezydenta węgierskiego mi- 
nisterstwa, Weckerlego, w naszem mie- 
ście, wydaje się chwilą wielce stosowną 
do przypomnienia sprawy  Morąkiego 
Oka, która mimo tylokre tnych zabie- 
gów z naszej strony, nie doczekała się 
do tej chwili korzystnego załatwienia, 
Nie mamy bynajmniej zamiaru ubliża- 
nia zakarpackim naszym sąsiadom za- 
rzutem złej woli w tej sprawie, gdyż 
podobnie jak przez długie lata nie my- 
śleli węgiers'y posiadacze dóbr nadgt"- 
nicznych o zaborze Morskiego Oka, tak 
eż i Źródło całego sporu polega na 
błędnych przez Niemca, barona Seegera, 
sporządzonych w roku 1769 mapach 
granicznych. Nie myślimy również roz: 
taczać przed naszymi czytelnikami po- 
nownie dziejów owego sporu, który 
obecnie z procesu prywatnego przybrał 
charakter narodowego zatargu. Jak to 
dr. Czolowski w pracy swej („Sprawa 


sporu granicznego przy Morskiem Oku“) | 


słusznie zauważył, działał br. Seeger 
samowolnie i bez jakiegokolwiek ws: òl 
udziałn ze strony przedstawicieli Pol- 
ski, przesądzając z góry 1 jednostron- 
nie kwestyę rzekomo spornej granicy, 
która nogła być tylko obustronnie, na 
podstawie prawnych dowodów uregulo 
wanĄ. Tak więc odciął Seeger od Pol- 
ski'do Węgier jednym zamachem cały 
obszar po Polski Grzebień w ten spo- 


Wody, przesunął do koryta Potoku od 
Rybiego Stawu. 

Spory, spowodowane owym fatal- 
nym a rozmyślnym błędem Seegera, 
między właścicielami dóbr do dawnej 
kamery nowotarskiej należących. a wła- 
ścicielami dóbr węgierskich Jaworzyny, 
Jurgowa i Landoku, powtarzające Się 
od lat kilkudziesięciu, przybrały ostry 
charakter dopiero od r. 1879, to jest o 
chwili, gdy sąsiadem naszym od strony 
węgierskiej został ks. Chrystyan Hohen 
loe Ochringen. 

Dzięki energicznemn wystąpieniu 
p. Edmunda Mochnackiego, Ówezesne 
go radcy wydziału krajowego xeBś obe- 
cnego prezydenta miasta, oraz doku- 
mentom Jana Kazimierza z r. 1661, 
pozostającym w posiadaniu  soltysów 
Nowobilskich, komisya rozjemcza w 
sierpniu 1888 r. obradująca, nie zdoła- 
ła zająć na rzecz Węgier spornego te- 
rytoryum. Ąni wszakże powzięte w tej 
sprawie uchwały 5%] NOWE z roku 1884, 
ani orzeczenia wladz Sądowych gah- 
cyjskioh, ni też wzburzenie ludności, 
grożące ciągłym krwi rożlewem, nie 
zdołały wpłynąć na przysP'eszenie spra- 
wy regulacyj grąnicy poutycznej, 

Odpowiedź węg, ministra spraw 
wewnętrznych Hieronym!e80, , który 
Opierając się na kartach wojskowych, 
twierdził w lutym 1898 roku, IŻ pań- 
stwo węgierskie stosownie do fakty- 
cznego Stanu posiadania wykonuje na 
terytoryum spornem wszelkie prawa 


panującym przynależne — wj wołała 


i Konarszczyk. 


Pamiętniki zesiania na Sybir 
Justyniana Rucińskiego. 


(ciąg dalszy.) 


Ze strony wschodui |) miasteczka 
znajdował się także dk, Pe któ- 
rego również kieroway sę m igowe 
spacery; nazywał SIĘ ga) srók. n Tur 
zaś, Spuicceć kilka była fabryka papie- 
ro; własność jukiegoś Pannan Plier 
2e Olka zrny w. Peters go -mie- 
abrycznych budynków į piezee8" anA 
Bzku|nego domu uależał dziedzićź do tys 
Panajewa znaczny obszar ziemi, leci 
siąca desiatyn wynoszący. DJa usi wę 
i podniesienia dochodu panek ARG 
mierzył osiedlić tam włościan POL <> 
nych i rzeczywiście przysłał kilka: dą 
siąt rodzin z dóbr swoich rosyjsk""" 
Nie wiedział, że wszelka kolonizace“ 
jest bardzo trudną, w danym zaś Tavie 
była niemożebną. Widziałem tych bie” 
dnych ludzi, przybyłych do Turyńska 
w pierwszym roku mego tam pobytu: 
Już w ciągu długiej, uciążliwej podróży 
zginęło ich niemało, dzieci najwięcej. 
Ci, którzy dójść zdołali, poznawszy 
miejseowość, opatrzywszy się wśród mie- 
gzkańców wolnych, rozpierzchli się na- 
stępnie na wszystkie strony i w ciągu 
lat kilku Śladu ich nie zostało. I nie 
mogło być inaczej, Po eo i na eo mieli 
zostawać i jako poddani darmo na pa- 
na pracować, kiedy zamknąwszy i wy- 
siedziawszy W Najgorszym razie czas 
niedługi w jakiejś syberyjskiej turmie 
za włóczęgostwo, Stawali się wolnymi 


otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem 


djstem przekonany, 


sób, że granicę, idącą Białką do 


a | Mickiewicza | 


We Lwowie — Środa dnia 8. Sierpnia 1894. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


7. L piętro 


Te 


deputacyę sejmu galicyjskiego, która 
w maju 1893 r. podążyła do tronu o- 
raz zwołanie wiecu ludowego w tej 
sprawio we Lwowie. ] 

Powyższe szczegóły w sprawie Mor- 
skiego Oka, dotychczas nie załatwio- 
nej, przypominamy komu należy, w tej 
myśli, że ustna porozumienie się z kie- 
rownikiem gabinetu węgierskiego 3mo- 
głoby snaduiej podziałać na załatwie- 
nie drażliwego tego sporu w duchu 
dla obu stron korzystnym, niż dlugie, 
urzędowne pisaniny. 


Podróż polityczna 
dra Weckerlego. 


Lwów d. 7. sierpnia 

Prezydent ministrów węgierskich dr. 
Weckerla, który zawitał dziś w mury 
naszego missta, wstąpił w drodze do 
Lwowa do Szatmaiu, zkąd uda! się na 
sejmik relacyjny do Nagy Banya 

Szatmarze minister prezydent na 
przemowę bvrmistrza, dziękując za za- 
szczytne przyjęcie, oświadczył, iż ma 
to przekcnanie polityczne, że dostoj- 
nicy rządowi tylko prostą powinność 
spełniają, jeżeli się wedle czasu i oko- 
liczności, krajowi nietylko ze stolicy 
przypatrują, ale także ze stosunkami 
miejscowemi obeznać się starają, sty- 
czności szukają : stale ją utrzymują Ja- 
dąc przeto do wyborców ws!ąjił do 
Szatmaru. 

Przyjmując deputacye komitatowe 

dziękował minister 1 dodał, iż nie- 
zmienny kierunek jego polityki musi 
przekonać każdego, że stoi na stano 
wisku konsekwenvoyi politycznej i szcze- 
rej wierności dla zasad, Na obiedzie 
podniósł min'ster, że zadaniem miast 
położonych u stóp Karpat jest obrona 
węgierskich interesów narodowych. „Je- 
że Szątmar zad ść 
czyni temu posłauniectwu. Dalej misyą 
miast jest, stać się oguiskami przerny- 
słu; rząd rozporządzemawi administra- 
cyjnemi ułatwi miastom dopię'ie tego 
węlu Su — 
W drodze dn Nagy Bąnya zątrzy- 
mał się dr. Wekerle w Szinyer - Vaval- 
lya. Rejent Czakis zajowniał ministra 
prezydenta o przywiązanią i miłości 
gmiu okolicznych, zamieszkąnych ;rze- 
ważnie przez Rumunów. Dr. Wekerle 
odpowiedzial, iż jest zarówno przedsta- 
wicielam interesów Węgier, jak i rze- 
t»lnych interesów Rumunów, którzy 
szcznize są życzliwi dla Węgier. 

W Nagy-Bausą powitano dr. We- 
kerlego jako szefa rządu i oraz swegn 
posła. Minister rr-zydęnt oświadczył, 
iż jako protektor zjazdu krajowego sto- 
warzyszenia górniczego, odbywając go 
się włąśnie w Nagy-Banya, ma s bie 
za Obowiązek wziąć udział w Jego va 
radach, & Oraz winien miastn temu 
złożyć dzięki swoje pod względem po- 
litycgnym, — poozem udął się na po- 
siadzenie zjazdu. 

Na zjegdzie powitał go prezes sto- 


ppa a | a S aa a s. 


mieszkańcami Byberyi, Panajew stracił 
poddanych, poddani zyskali wolność. 

Powoli zacząłem się oswajać z miej- 
scowością į „ mieszkańcami, Ranki zwy- 
kl- spędziłem w domu. Rozyisywałem 
listy w różn. strony Świata, rozszerzając 
o ilu mogłem korespondencye muje. Pi- 
suł m więc często do żony, do rodziców, 
krewnych i znajomych i do kolegów po- 
zostałych w uerezyńskich kopalniach 
Czytałem puzety i ksążki, które dosta- 
wałem od Puszczyna i od rodaków z To- 
holska. Utworzyła się tam polska biblio- 
teczka a dobrowolnych składek wygnań- 
ców. Opi kował się nia Onufry Pietrasz- 
kiewicz, niegdyś filaret, kolrga Zana, 
innych. Z-słany jeszcze 
w 1831 r. za swoich czasów był sekre- 
tarzem urzędu „Qbszczestwenqego pryz- 
renja“, 

Wieczorami wychodziłem na prze- 
puadzkę, przyjmowułem odwidzających 
ub odwidzałem wzajemnie, ile że wszy- 


sey byli dla mnie uprzejmi i Da zapro- 
ai nie zbywało nigdy. W męzkiem 
owulzystwię grywano w bostona. Gry 


tej nie znałem SB nanea e eide 
, > czyłem się prę 
sog A 7: T wiele zajmujących i różno- 
IL | a abinaoyj, przypadła mi do 
£ Srm Się w nią chętnie. 
Wszakże ciężyło mi osamotnienie 
tęsknota dojmowuła coraz silniej. Wy- 
glądałem przyjazdu żony g niecierpliwo- 
ścią prawie chorobliwą. W końcu ug MI 
Tulinow z żoną wyjechał był do Peters- 
hnzgęe nu targi. Żegnało ich całe miasto 
f rgeprosadzuato do lerwszej stacvi 
e; Ę aan TEGIT ] „J. StACYJ, 
Przy tej okazyi jedli wiele, pili jeszcze 
więcej: Wyjazd odkupszczyka Opustoszył 
miasteczko. Towarzystwo straciło gzągo- 
ognisko, w którem gromadziło si 
Puszczyn wyjechał był także do 
kolegów w  Tobolsku. Zostaliśmy we 
dwóch Z Oboleńskim, odwidzając się co- 
dzień. Tak przeszły lipiec i sierpień. 
Dnia 4 września odebrałem dwa naraz 


wo 
zwykle- 


mojem jako ministra skarbu jest zapo- 
znać się z potrzebami i życzeniami gór- 
nicuwa } hutnictwa krajowego. Świeża 
woda żródła nadziei jest wprawdzie dla 
górnika środkiem cennym i orzeżwiają- 
sednakowoż 


cym , chcąc wytworzyć 


mM=edeaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


obok państwowych organów, uwzglę- 
dnić także lokalne siły autonomiczne, 
a zarazem zdążają do umocnienia rę- 
kojmi wolności publicznej, autonomii 
lokalnej należy dać pol: jak najobszer- 
niejsze. Poprzód jednak należy ustano- 
wić trybunał administracyjny. 
Przechodząc do kwestyi narodowo- 


przemy=| kwitnęcy, należy byó zdol-|ści, zaznacza prezes ministrow, że kwe- 
nym do wejścia na pole pracy pra-|styi tej ¿n genere nie uznaje. W osta- 
wdziwej. Jeżeli siły fachowe ręka w rę jtuich czasach zauważyć można było 


kę pracować będą z powołanym do roz- | pewne nowotwor: 
wiązywania kwestyj praktycznych rzą- Fawestya narodowości 


dem, to górnictwo podźwignie się ze 
swego tersźn'ejszego położenia kłopo- 
tliwego.* Poczem hr. Teleki przypiął 
dr. Wekerlemu złoty medal, umyślnie 
wybity w Krzemniey, i Wekerle przy- 
słuchiwał się obradom zjazdu. 

Podczas bankietu, do którego za- 
sadło qreeszło 400 osób, wniósł We- 
kerla entuzyastyeznie przyjęty toast 
na cześć cesarza, sławiąc go jako wzór 
pracowitego władcy, jako monarchę, 
który mimo podeszłego wieku z pełną 
poświęcenia, niestrudzoną gorliwością 
rozwija nieustannie swoją działalność 
dla dobra ludności, tę”. 

O godzinie 7 zebrali się wyborcy 
w parku miejskim, 1 dr. Wekerle wy- 
stąpił ze swojein sprawozdaniem po- 
sełskiem. Na wstępie oświadczył, że 
jakkolwiek cała jego czynność polity- 
czne ciągle stoi pod kontrolą publiczną, 
wszelako ezuje potrzebę należytego 
wyjaśnienia niektórych okoliczności, 
któremi się dyskusya publiczna szcze 
gółowiej zajmywała, To też oma- 
wiał dr. Wekerle sprawy kościelno-po- 
lityczne, , podnosząc, łe niezwłoczne 
zalatwienie sprawy ślubów cywilnych 
i metryk w inyś| rozdziału sfery dzia- 
łalności Kościoła i państwa, było na- 
glącą koniecznością polityczną. Rząd 
starał się tę sprawę rozwiązać tak, aby 
obie sfery zupełną swobodę akcyi za 
chowały. Mowcu musi sprostowąć twier- 
dzenie, jakoby chodziło Jedynie o for- 
mę ustawodawczą, a jednej bowiem 
strony usiłowano kwestyę tę rozwią- 
zac ze stanowiska wyłącznie wyzna- 
niowego, a z drugiej także ci, któ- 
rzy występowali za inną formą ślnbów 
cywilnych, nie bronili jej z konse- 
kwencyą i szczerością. Rozluzowanie 
politycznej moralności, mów.ł dalej mi- 
nister, doszło w końcu do tego stopnia, 
że tym, którzy zrazu byli za, a potem 
przeciw śląbom cywilnym, chodziło 
tylko o obalenie rządu. Sprawa szła 
w końcu o zwycięstwo zasad, nie o 
jrzygodną formę, o sprawę postępu 


warzyszenia i zjazdu, hr. Głeza Teleki.. 
Dr. Wekerle odpowiedział; „Zadaniem 


wobec wstecznych prądów, o polity- 
czną konsekwencyę wobec oportu- 
nizmi, 


Mowee ma nadzieję, że powszechne 
objawy opinii publicznej skłonią także 
izbę wyższą do uchwalenia dalszych 
koniecznych reform. Mowca ma zbyt 
wysokie muiemanie o rozwadze i pa- 
tryotyzmie kierujących czynników, aby 
się mógł obawiać, że ustawom odmó- 
wione będzie należne uszanowanie. 

W najbliższej przyszłości na pier- 


wszy plan wysunie się kwestya reform 
administracyjnych, które mają na celu, 


— ZN A Z O WE OO 


listy ed żony donoszące, że się wybiera, 
ale jesz ze nie powuego powiedzieć nio 
może, Nareszcie dzień 18 września przy- 
niósł mi wiadomość, że wszystkie trn- 
dvaści zwalczone, że wyjeżdża 25 sier- 
pnia. W ślad zatem doniósł mi Mora- 
czewski z Tobolska, że gubernator otrzy- 
mał urzędowe zawiadomienie od guber- 
natora wołyńskiego, że moja żona już 
wyjechała. A więc mogłem przybycia jej 
oczekiwać lada chwila, bo jnż od trzech 
tygodni była w podróży. Dzień 25 wrze 
śuia 1842 r. stanowi ważną w Życiu 
mojem chwilę. W dniu tym Qpatszność 
dała m: radość niezmierną: po czterech 
latach rozłaczeniu ujrzałem i przycisuą 
łem o serca żonę moją. 

W lipen przeniosłem się był do za 
możnego ulieszczanina, Ńusonowa, Miał 
on dom imurowauy dwupiętrowy i oficy- 
nę. Otóż zujął=m czasowo dwa pokoje i 
xichnię w ofieyuie, a zamówiłem piętro 
w domu z waraukiem, aby na 20. wrze- 
Sula wyporządzonem i przygotawanem 
biło zupełnie. Ruchuuek był trafny, ale 
skrewił gospądąrz i do ciasnego mie- 
szkania wprowadzić musiałem strudzoną 
moją wędrownicę. Dzień był pochmurny, 
lecz cieuły, droga sucha, chociaż już, jak 
nazywają, rzemienna. Nad wieczorem po- 
szedłem z Oboleńskin da naczelnika 
szkoły, Utkina i zusiedliśmy do bostona. 
Tegoż dnia a rana strapczy [ubimow 
wyjechał w powiat dla interesu. Co 
chwila wygłądano już powrotu Tulino- 
wych, wyglądał Oboleń:ki, ho spodzie- 
wał się listów i pieniędzy od siostry, 
mieszkającej w Moskwie, wyglądał Utkin. 
częstych kurtowych wieczorów. Gdy tak 
rozmawiamy, Siedząc przy zielonym sto- 


n ZY 


ę|likn, przez otwarte okno dał się słyszeć 


dzwonek pocztowy i zamilkł, jakb 
domu Talinowych. - joy SJ 
Tulinowie przyjechali —- li 
razem Oboleński i UEA ar 
W tem dzwonek 


a mianowicie, że 
popierana była 
z zewnatrz (z Rumunii i Rosyi), 1 to 
według informacyj mowcy, nie przez 
koła urzędowe które od tej »gitacyi 
trzymają się zdala, lecz przez prywa- 
tne stowarzyszenia. Podobnym nowo- 
tworem sa oskarzenia, szerzone za gra- 
nicą, jakoby rząd prowadził gwałtowna 
I niszozącą p litykę madiaryzaucyi. Mo- 
wca określa stanowisko rządu, który 
przez wprowadzenie języka państwo- 
wego chce uzyskać łączność z każdym 
obywstelem i nie ścierpi stawianych 
pod tym względem gwałtownych prze- 
szkód. 

Rząd musi surowo nad tem czuwać, 
„aby sprzeczne % Ustawą czyny były 
kurane według ustawy, aby nie poja- 
wiał się ter ryzm i aby zawsze sxape- 
wniony był spokój publiczny, Gdzie 
się terroryzm pojawiał, rząd usiłował 
go stłamić. Niektóre komitety agita- 
cyjne rozwiązano; odbywania zgroma- 
dzeń, których tendencya podżegawcza, 
była jawną, zukazywano. Nadto pamię- 
taċ musi reąd o swoim obowiązku, aby 
w zastosowaniu ustaw wśród różnoję- 
zycznych obywateli, nie c.:yniono mię- 
dzy nimi żadnych różnie, utwierdzają 
tem samem począcie, 46 wszyscy SĄ 
pod każdym względem  rówuoupra 
wnieni. 

W końou omawiał Wekerle sprawy 
górnicze i dziękował wyborcom za zgo- 
towane mu OWącye, 


Rolnicy wielkopolscy. 


Kormisya kołonizacyjna 6oraz nowe 
robi zdobycze. Jak już donosiliśmy kapi- 
fa w Prusach zachodnich Włościhórz ud 
Prądzyńskiego, w Księstwie Gwiaądawo 
od Rożauńskiego, a oprócz tego nabył 
Niemiec Pierzchno od dr, Zaremby. A 
duleko jeszcze do koń'a i odwrócenia te 
go rodzaju klęsk, Zupowiadają się one 
coraz liezniej, a złowrogo w bliskiej przy- 
szłości. To pewna, pisze poznański ko 
respondent Cgasx, że nikt 4 rozkoszy nie 
sprzedaje, to pewna, że rola nie może 
się stać dla takiago, lub owakiego wi izi- 
misę politycznego, przedmiotem pozbu- 
wionyim prawa przechodzebia z rąk do 
rąk, ule smutnym nad wyraz jest każdy 
wypud+k przechodzenia tej roli z rąk 
naszych w obce ręce. 

Stosunki ekonomiczno-agrarne Są j+ 
duak w dzielnicy naszej pod zaborem 
pruskim. jak w całym Świecie, tuk okro- 
pne, że hundlowe unieruchomienie ziemai 
w bardzo wielu wypadkach okszuja sið 


znów zamilkł, 
szkania mojego. 

— Co to jest? — wyrzekliśmy ws'y- 
sry, ale ja drzałem już od wzruszenia. 

Był to dzwonek Lubirqowa. Na osta- 
siatniej stacyi przęd, miastem spotkał 
Tulinowych i moją żonę jadących razem 
i z tą weścią wpadł naprzód do miasta. 
Zaledwie kilka sekund minęło znów po- 
ruszył się dzwonek i wyraźnie zbliżał 
się do, szkały. 

Powstrzymać się nie mogłem. Zerwa- 
łen; się od stolika 6 wybiegłem na ga- 
nek w uwili kiedy pedjechuł tarantas, 


ale już jakby koło mie- 


kubinow już był wyskoczył, a skoro 
poio ujrzał, schwycii w objęcia i ści- 
skając wywawiał te słówka: pojdiom, 


podiom, 

Sang mnie ogarnał i odjął możność 
rozsądnego działania. Nie pytająe o nie, 
wyrwalem się z objęć Lubimowa i bez 
czapki wielkim pędem poleciałem ulicą, 
wiodącą na trakt moskiewski. Lubimow 
za mną i krzyczy : Postojte, postojże ! — 
Pootwierały się okna w *domacb, mie- 
szkańcy patrzą zdziwieni, zrozumieć nie 
mog: co się stało. Ja biegnę, strapczy 
muie gani. Ale jakaż siła mogła mnie 
wstraymać w owej chwili. Popędziłem 
dalej, ale od zbyt gwałtownego wzrusze- 
uia serce bić przestało i zaczęło się 
trząść jakby oderwane. Oprzytomniałem 
przecie, przyzwałem na pomoc rozwagę 
i powolniej iść zacząłem. Sciemniało zu- 
pełnie, gdym doszedł do uniejskiej za- 
stawy. Traktu już widać nie było, ale 
usłyszałem tętent ciężkich, zbliżających 
się powozów. Wkrótce z ciemności no- 
enej wychylił się podróżny tarantas. — 
Krzyknąłem, a w odpowiedź dawno nić 
słyszany głos żony mojej się odezwał. 
Wskoczyłem w tarantas, a odnrzony ra- 
dością, nie pamiętam, jak ją powitałem, 
jakie słowa wymawiałem. 

Jak po długiej, gwałtownej burzy, 
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otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


niepodobieństwem. Nie to jest nieszczę- 
Ściem zresztą, że Polacy sprzedawać mu- 
szą majątki, mle daleko większem nie- 
szczęściem jest to, że Polacy nie chcą, 
lub nie mogą kupować majatków na 
sprzedaż wystawionych. Bal i to łatwo 
dziś powiedzieć, ale któżby chciał kupo- 
wać majątki przy dzisiejszych konjunkin- 
rach rolniczych. W każdym kiernaku 
nadprodukcya i ostateczy spadek cen; 
żadna gałaź gospodarcza nie opłaca się 
tym, Go jakie takie ciężary mają na 
swych majątkach ziemskich. Robocizna 
coraz droższa, podatki coraz większe, nie 
dziw więc, że masa naszych, ekonomi- 
cznie słabych rolników. upada pod cię- 
żarem najnieprzyjaźniejszych konjunktur. 
Rolnicy nasi, to przyznać trzeba, oczy- 
wiście z wyjatkiem tych, którzy tylko z 
tytułu pos-syi są rolnikami, chwytaja się 
wszystkich możebnych środków ratun 
kowych i zapalczywie idą „z postępem 
czasu.“ Cóż kiedy każda reforma gospo- 
darstwa pochłania masę pieniędzy, a nie 
przynosi spodziewanych prz: wyżek. Ca 
najwyżej znacznie podwyższa „ebrót.* 
Ten skasował orne i przeszedł do gospo- 
darstwa mleczuego Oraz opasowego. Cóż, 
kiedy ani mleczywo, ani opasy nie po- 
płacają, a na tr odę chlewną, choć nie- 
kiedy daje zyski, przyjdzie „czerwonka* 
i znów koniec wszystkiemu. Szczęśliwy 
ten co ma role mocniejsze, a w pobliżu 
fubryki cukru, która po dobrej cenie od- 
biera buraki. Ale i ta kotwiea ratunko- 
wa pęknie podobno aa lat kilka, skut- 
kiem odmian warunków eksportowych. 
Może sę tymczasem nauczymy używa- 
nia sztucznych nawozów, które dziś sta- 
ły się tak mądrym środkiem „ratunku“ 
z ostatniej toni. Wielu już dziś tysiące i 
tysiące wydaje na ten nowy sport go- 
spodarski, a konserwatyści wyrachowy- 
wują, śe nakłady te wielkie bynajmniej 
się uie opłacają. 

Odbyło się nareszcie w Berlinie owo 
od tak dawna zapowiadane zebranie Bun- 
du, na którym pp, dr. Skarzyński i dr. 
Zakrzewski mieli pokazać Niemcom dro- 
gi, któremi postępując, ratować można 
rolnietwo. Projekty polskie zdały się ma- 
tadorom niemieckim abyt fantastycznemi, 
a przy znanej ńiechęci do wszystkiego 
co p-lskie, postarali się o to, że projek- 
ty pp. Skarzyńskiego i Zakrzewskiego, 
jaku nie będące na czasie, grzecznie ze- 
pchnięto z porządku dziennego. Przewi- 
dywało się, ż: taki koniec będzie, bo 
„»apierkowe* gospodarstwo, do jakiego 
zmierzały projekta dr. Skarzyńskiego, na- 
wet łaknących „ratunku“ chwilowego a- 
graryuszów niemieckich, nie mogły po- 
abawić bardzo zalecenia godnej ostro- 
Żności. Żal nam tylko autorów, że na- 
daremnie pracowali dla Niemców i z 
Niemcami; Bund okazał na zgryzieniu 
kredytowego orzecha całą swą niemoc, 
my także nie bardzo zadaliśmy Niemcom 
szyku. 


ajjąca u nas 


Praktyczna Anglia. 


Lwów, dnia 7. sierpnia. 


Wyłączność brytyjska i lekceważenie 
wobec wszystkiego, co nie miało za- 
szczytu ujrzeć światła dziennego w trój- 
jedynem królestwie, objawiała się do 
niedawna także w ruchu robotniczym. 
Robotnicy aagielsey nie chcieli mieć nie 
wspólnego z swymi towarzyszami na 
stałym lądzie i nie taili swej niechęci 
wobee taktyki, przyjętej przez tych osta- 
tuich w celu wymuszenia swych preten- 
syj. W miarę wszakże, jak przemysł 
umerykańsko-europejski jął wypierać An- 
glię z dominującego stanowiska na targu 
wszechświatowym, zaszła radykalna zmia- 
na w zapatrywaniach angielskich robo- 
tuików, którzy celom zwalezenia niebez- 
piecznej konkurencyi, postanowili poła- 
czyć się 2 robotnikami na kontynencie 
w celu polepszenia doli takowych. W tym 
kierunku najbardziej czynnymi byli do- 
tychczas góruicy, zaś za ich przykładem 
poszli w ostatnich czasach robotnicy 
tkacey w Lancashire, którzy do tej chwili 
przedstawiali żywioł najbardziej konser- 
watywny w sferach robotniczych. Za ich 
to sprawa przyszedł do skutku w osta- 
tnich dniach lipca r. b. międzynarodowy 
kongres robotników tkackich w Manche- 
sterze. Jakkolwiek Anglicy reprezento- 
wali na owym kongresie znaczną więk- 
szość, jednakowoż przewodniezyli kolejno 
obradom Francuz, Belgijczyk, Ameryka- 
nin i Holenderczyk. Wiceprezydentem 
był Anglik, dr. Holmes. Jest to jeden 
z przewódtów ruchu robotniczego w da- 
wnym stylu. Do niedawna był nieprzy- 
chylnym międzynarodowej akeyi robo- 
tniczej, lecz tem gorliwiej takową obe- 
enie popiera. Obrady kongresu rozpo- 
częły się od sprawozdań co do położenia 
robotników tkackich w rozmaitych kra- 
jach. Anglicy z dumą wskazali na re- 
zuliaty przez siebie osiągnięte pod wzglę- 
dem czasu roboczego. Miasto 72 godzin, 
pracują tylko 56'/, godziny a niebawem 
spodziewają się uzyskać w drodze usta- 
wniczej osmiogodzinny Czas pracy. Po- 
dobna tendencya istnieje wśród robotni- 
ków w Stanach Zjednoczonych, zwła- 
szcza w części północnej takowych. 

Usiłowaniom robotniczym w nowym 
świecie stoi wszakże na przeszkodzie cią- 
głe wshanie się amerykańskiej polityki 
cłowej, skutkiem czego stosunki robotni- 
cze tamtejsze znacznie się pogorszyły. 
Straszliwy obraz nędzy robotników tka- 
ckich w Belgii nrzedstawił socyalno-de- 
mokratyczny delegat Hardyns z Ganda- 
wy. Podobnież delegat z Austro- Węgier 
twierdził, że robotnicy tkacey w naszej 
monarchii giną z głodu, oraz że istnie- 
ustawa ochronua dla robo- 
tników tkackich egzystuje tylko na pa- 
pierze. ; 

Skargi również wywodzili inni dele- 
gaci, w obec czego oświadczyli delega- 
ci francuscy, iż u nich w miastach, 
w których zasiadają robotnicy reprezen- 
tacyi gminnej, ustawy dotyczące są bar- 
dzo Ściśle przestrzegane. 

Charakterystycznyia wielce objawem 


dniej, a eała jego osada dysze radością |żadnej nie robił trudności, a ustąpie- 
i nadzieją, tak ja po czteroletniej cie-|niem własnego powozn wiele ułatwił 
mnej zawierusze życia, uspokoiłem się podróżowanie. 


wewnętrznie, ucznłem szczęście na wy- 
jęnaniu. 


( Dojechała też żona moja bez wypad- 
ków, szczęśliwie. Towarzyszem jej po- 


Od owej chwili już nas los nie roz- |dróży był dawny, dobry przyjaciel, Wła- 


łaczał. Wspólnie żyliśmy na Syberyi, po- 
tem w Wielkorosyi, wspólnie przebywa- 
liśmy różne koleje życia, częstokroć do- 
tkliwe i niebezpieczne, wspólnie wreszcie 
wróciliśmy do kraju. 

Żona moja podróżowała całe cztery 
tygodnie. Jechała wygodnym, moenym 
i pakownym tarantasem. Dostała go od 
ówczesnego wołyńskiego gubernatora Ła- 
szkarewa. Ostry i despotyczny dla wszy- 
sikich mieszkańców Wołynia, dla żony 
mojej był szczególnie względnym, jakby 
życzliwym. Dom jej rodziców, w którym 
wówczas przebywała, stał w Żytomierzu 
naprzeciw domu  gnbernatora. Z okna 
swojego patrzał codziennie Łaszkarew 
na ten dom cichy, zamknięty i smutny. 
Wiedział o nieszezęściach tego domu, 
dawniejszych i nowszych. Wiedział, że 
najstarszy brat żony mojej Wiktor od 
1831 roku tułał się po świecie, jako 
emigrant najpierw w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki, potem we Francji. 
Wiedział, że brat drugi Konstanty tak- 
że był emigrantem. Wiedział, że żonie 
mojej w cztery miesiące po ślnbie wy- 
darto męża i zesłano na Syberję. Pa- 
trzył nieustannie na samotne, stroskan e 
życie młodej kobiety. Widział wreszcie 
codziennie przygnębionego Manonanege 
starego ojca tej rodainy. A chociaż a 
były cierpienia zupełnie + R pel 
skie, jednakże ciągły ten widok wzru 


szał zapewne satrapie Serce i wzbudzał 


i imowolne uszanowanie I współ 
R EET sobie tłumaczę wyjątkową 
łagodność Łaszkarewa dla mojej żony i 
dla jej rodzieów. O każdej pomyślnej 
zmianie w położeniu mojem natychmiast 
ją zawiadamiał, w wydaniu paszportu 


dysław Dunajewski. Oryginał wielki lecz 
poczciwy bardzo. Umysł jego nie zasta- 
nawiał się nigdy nad praktyczną stroną 
życia, bujał zawsze gdzieś w mglistych 
obłokach. To też całe jego życie roz- 
wiuło się bez śladu, jak obłok, Urodzo- 
ny na Wołyniu z majętnych  rodzieów, 
w młodości wstąpił był do wojska i był 
‘ficerem w huz rach. W 1881 r. podej- 
rzany politycznie, wysłany został do 
Tobolska i służyć musiał łat kilku w 
tamtejszym batalionie. Wróeiwszy do 
kraju, nie znalazł już majątku; w czę- 
ści sam go nadwerężył, błąkając się po 
świecie, w większej części rozchwytali 
mniemani przyjaciele i opiekunowie, ko- 
rzystając z nieogłędnej Jego „dobrodu- 
szności. Gdy żona moja wybierała się 
na S;beryę, ofiarował się jej towarzy- 
szyć, a przy tej sposobności chciał po- 
starać się 0 posadę rządową w Tobolsku. 
E byłby ją uzyskał niezawodnie, ale i 
w tym wypadku poradził sobie nietrafnie, 
bo wziął rządowe świadectwo, w którera 
napisane było, że jedzie z krewną swo- 
ją, Ówczesne prawa wzbraniały surowo 
krewnym odwidzać w Syberyi polity- 
cznych wygnańców. Skoro więc guber- 
nator tobolski przeczytał, że żona moja. 
przyjechała z krewnym, co jednak było 
nieprawdą, natychmiast kazał Dunajew- 
skiemu wyjechać z Syberyi. Był to dla 
niego cios bardzo dotkliwy, a dla nas 
przykry niezmiernie. Powrócił do kraju 
i doczekał się powrotu naszego. Ale było 
w przeznaczeniu mojem już go więcej 
niewidzieć. Dwa razy był u nas w Ber- 


dyczowie, oba razy mnie nie zastał. 
Umarł potem w okolicach Lubaru. 
(C "3. n.) 


fo 
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było jednomyślne oświadczenie się kon- 
gresu za ośmiogodzinnym terminem pra- 
cy. Przeciw tej uchwale nie podniósł się 
ani jeden głos protestu, zaś deputowany 
Ashton oświadczył w imieniu robotni- 
ków angielskich, iż żadna z korporacyj 
robotniczych niebędzie popierała kandy- 
data do parlamentu, któryby nie zgodził 
się na popieranie ośmiogodzinnego czasu 
pracy. Delegaci z Yorkshire przemawiali 
nietylko za prawną ochroną robotników, 
lecz za ich bezpośrednią reprezentacyą 
w izbie i przypisywali polepszenie doli 
robotniczej istnieniu niezależnej od stron- 
nietw polityeznych partyi robotniczej. 
Sensacyę wywołało oświadczenie deputo- 
wanego z Holandyi, gdzie jak wiadomo 
większość socyalistyczna jest przeciwni- 
czka wyborów do parlamentu, za oŚlnio - 
godzinnym dniem roboczym. © 

Mr. Mawdsley, sekretarz związku an- 
gielskich robotników tkackich udzielił 
delegatom pewnych, praktycznych wska- 
zówek. Tajemnica powodzenia ruchu ro- 
botniczego w Anglii polega — jego zda- 
niem — na wybornej organizacj! kor- 
poracyjnej a w szezególności na regular- 
nem opłacaniu wkładek. Mawdsley o 
strzegał przed lekkomyślaemi zmowami 
i stanowczo potępiał robotników, którzy 
zaprzestają robotę, nie mając ani grosza 
w kasie zapomogowej. 

Przywtórzył mu jeden z delegatów 
amerykańskich, który twierdził, że bitwa 
jest wygraną już przed rozpoczęciem 
walki, jeżeli robotnicy rozporządzają peł- 
ną kasą. Wogóle oddawano wszelką słu- 
szność międzynarodowej organizacvi, za 
pomocą której można się porozumiewać 
co do wysokości płacy, co do czasn ro- 
boczego i wspólne stawiać wobec przed- 
siębiorców żądania. Nie uchwalono je- 
szcze stałej organizacyi międzynarodo 
wej, która ma być wygotowaną na przy- 
szłym kongresie, naznaczonym na rok 
1895 w Gandawie. Wniosek francuski, 
dotyczący wydawania fachowego pisma 
międzynarodowego dla przemysłu tkac- 
kiego uznano jako niewykonalny. Na 
razie akcya międzynarodowa ograniczy 
się na wymianie korespondencyi oraz na 
gromadzeniu środków pieniężnych. Za- 
danie to zlecono Holmesowi i Mawds- 
leyowi, pop kontrolą komitetu wykonaw- 
©z8g0. 


Obrady kongresu odznaczały się spo- 
kojnym i poważnym przebiegiem. Ucze- 
stnicy kongresn zwidzali miejscowe fa- 
bryki i gmachy publiczne, oprowadzani 
przez najwybitniejszych przedsiębioreów. 
Toż samo uczynił lord major w ratuszu. 
Po zamknięciu obrad kongresu, odbyło 
się w jednej z największych hal w mie- 
ście, olbrzymie zebranie, któremu prze- 
wodniczył „chrześcijański socyalista*, 
Trevor. 

Zebranie uchwaliło: Mityng, odbyty j 
w Fre Frade-Hall pozdrawia serdecznie 
delegatów robotniczych stałego lądu i 
Ameryki, oraz za ich pośrednietwem 
przesyła pozdrowienie robotnikom wszy- 
stkich krajów. 

Zgromadzenie oświadcza następnie, 
że tylko kontrola środków produkcyj- 
nych i zamiennych może doprowadzić 
do usunięcia klęsk, którym zaradzić usi- 
łował dopiero co odbyty kongres. 

Delegaci robotników opuścili Man- 
chester w najwyższem zadowoleniu. Nie 
da się zaprzeczyć, że Anglicy są prakty- 
cznym narodem. Potrafią każdą sytuacyę 
wyzyskać dla swych celów ! 


Zjazd gorzelników. 
Lwów d. 7. sierpnia. 


, W uzupełnienia dodać winniśmy, że 
zjazd zamianował p. Piekuckiego, de- 
legata poznańskiego, członkiem hono- 
rowym gal. tow. gospodarczego. Z Księ- 
stwa przybyli jeszcze na zjazd pp.: K. 
Turbo ze Stojanowa, Kamiński z Ko- 
łowa, Stefan Burzan z Siennie, Miko- 


Z wystawy krajowej. 
Pawilon piśmiennictwa 


Zdając sprawę z ogólnego widoku 
wystawy w pierwszych dniach po jej 
otwarciu, wspomnieliśmy o tak zwanym 
pawilonie dziennikarskim, który obecnie 
podobno nosi urzędowe minno pawi- 
lonu piśmiennictwa. Obecnie budynek 
ten został już ostatecznie urządzony, mo- 
żemy przeto przystąpić do opisu wysta- 
wionych w nim okazów. W pierwszym 
pokoju mieści się niemal wyłącznie wy- 
stawa księgarska. Od wejścia na lewo 
wystawili swe nakłady w szafach i w 
pulpitach księgarnie: Seyfarth i Czaj- 
kowski, Księgarnia polska, Jakubowski i 
Zadurowiez, Leon Pordes tudzież Feliks 
West (z Brodów). Osobną scianę zajmu- 
je kolekcya pism polskich wydawanych 
w Ameryce (jest ich 81, w tej liczbie 2 
litewskiej lwowskich, szląskich (pod za- 
borem pruskim i austryackich) poznan- 
skich i warszawskich. Że kolekcya ta nie 
daje przybliżonego nawet wyobrażenia 0 
stanie i rozwoju naszej prasy -- tego 
chyba dodawać nie potrzebujemy. Nie 
myślimy wszakże obwiniać o złą wolę 
lub nieumiejętność w urządzeniu tego "o- 
dzaju wystawy. jakiejkolwiek osobistości 
lub instytucyi. Naszem zdaniem, jedynie 
zawiniła w tym względzie figurująca w 
katalogu głównym sekcya publicystyczna, 
której żywotności ślady znajdujemy je- 
dynie w dokonanych wyborach rozmaite- 
go gatunku dygnitarzy, referentów i tym 
podobnych funkcyonaryuszów o nieokre- 
ślonym bliżej charakterze. 

A jednak w światłem tem grouie nie 
znalazł się nikt, ktoby zechciał weześniej 
pomyśleć o jakiejkolwiek akcyi przygo- 
towawczej w sprawie urządzenia choćby 
najskromniejszej wystawy dziennikar- 
skiej. Dokonać tego dzieła można było 
niewielkim nakładem pracy i pieniędzy. 
Należało tylko zebrać tych kilka egzem- 
plarzy pism peryodycznych, które istniały 


łajewski z Grodnicy i 
Obrzyska. : 

Popołudnin po odczycie prezesa Hor- 
dyńskiego zjazd został zamknięty, na- 
stępny zaś odbędzie się w roku przy- 
szłym we Lwowie. 

Wieczorem w restauracyi wystawo- 
wej Baczyńskiego odLyła się współaa 
biesiada członków zjazdu gorzelniczego. 
Pierwszy toast wzniósł p. Piekuoki 
z Poznania na cześć prezesa, jubilata 
p. Horodyńskiego, następnie pił prof. 
Pawlewski zdrowie Poznańczyków, p. 
Syniewski toastował na cześć solidar- 
ności wszystkich rodaków. P. Czarnow- 
ski na pomyślny rozwój wszystkich 
ziem dawnej Polski. P. Kiszelnioki 
zdrowie prof. Pawlewskiego, a w dal- 
szym ciągu wnoszono toasty na cześć 
wydziału tow. gorzelniczego, Wielkopo- 
lan, dziennikarstwa, a p. Szedlecki 
wniósł staropolskie kochajmy się 


Ljazd młynarzy oalicyjskich. 


Lwów d. 7. sierpnia. 


Komisya, wybrana z łona zjazdu 
młynarskiego zaproponowała dziś peł- 
nemu zebraniu założenie fachowego 
czasopisma p. t.: „Galicyjska Gazeta 
młynarska*, któraby broniła interesów 
zawodowych młynarzy. 

Do komitetu redakcyjnego zapro- 
szono pp. Artura Szancera, Leona Tho- 
ma, Karola Włodzimirskiego, Edmun- 
da Ziembiekiego, M. Bandlera, Ant. 
Domińskiego, Fr. Otockiego, Józefa 
Karpa, Józefa  Bużejowskiego i F. 
Paara. Kierownikiem „Gazety młynar- 
skiej“ i redaktorem odpowiedzialnym 


będzie p. Zygmunt Korosteński, wy- 
dawca „Dżwigni“. gk 
Pierwsy numer „Gazety* wyjdzie 


nakładem p. K. Włodzimirskiego, wła- 
ściciela młynów parowych w Podgó- 
rzu, którego dyrekcya wystawy krajo- 
wej zaprosiła na jurora w dziale mły- 
narstwa. 

Ogłoszenia poszukujących pracy 
współpracowników umieszczane będą 
w „Gazecie“ bezpłatnie, 

Po załatwieniu wniosków ws 
wie czasopisma, podniósł p. Szancer, 
że zjazd obecny może się poszczycić 
konkretnemi rezultatami, bo posunął 
znacznie naprzód sprawę związku i za- 
łożył fachowy organ. P. Otocki podzię- 
kował właścicielom imieniem kolegów 
współpracowników i na tem o godz. 
12 w poł. zjazd młynarzy został zam- 
knięty. 


pra- 


I Zjazd straży skarbowej. 


Lwów d. 7. sierpnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu zjazdu 
przyjęto cały statut zawiązać się ma- 
jącego „Tow. wzajemnej pomocy“ z ma- 
łemi poprawkami. 

Popol. o godz. 3. odbędzie się osta- 
tnie posiedzenie zjazdu członków stra- 
ży skarbowej, na którem ma być obe- 
eny p. wiceprezydent Korytowski. 

Dziś tenże zjazd poweżmie uchwały 
co do środków, jakich użyć należy, ce- 
lem możliwie prędkiego wprowadzenia 
stowarzyszenia w życie. 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 


Środa dnia 8 sierpnia. 


Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 
iczności. 

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 8 rano do 2% popołudniu z wyją- 


publ 


we Lwowie już po roku 1772, względnie 
postarać się o podobizny fotograficzne 
takowych. Następnie wypadało zebrać 
egzemplarze choćby tylko pism codzien- 
nych politycznych. istniejących n nas w 
roku 1848 i od roku 1861. Wreszcie o- 
płaciłoby się zawezwać redakcye istnie- 
jących w chwili bieżącej pism codzien- 
nych we Lwowie, by przedstawiły głó- 
wne, Że się tak wyrazimy, typy swych 
wydawnictw i by Gazeta Lwowska mogła 
dostarczyć egzemplarzy z roku 1811, 
1830, 1849, 1872, tj. z tych. okresów 
czasu, w którym format i układ Gazeży 
zasadniczym ulegały zmianom. Toż samo 
zaprodukować mogła Gazeta Narodowa 
egzemplarze swe Z lat 1848, 1861, 1876 
a nieochybnie i inne, młodsze wydawni- 
ctwa nie omieszkałyby pospieszyć w ich 
ślady. Taka wystawa bylaby pouczającą 
dla zawodowych badaczy i zaujinującą dla 
‘szerszej publiezności. Niestety do stwo- 
rzenia jej brakło chętnych pracowników 
z tej prostej przyczyny, o której wspo- 
mniał już przed laty autor „Wiesława“: 
„Do roboty jeszcze czas, 
Do krytyki, piórek las...“ 

Korzystając z tej nauki i my opu- 
szezaimy ową nieszczęsną wystawę bie. 
dnej naszej publicystyki, odkrywszy tuż 
obok w kacie okazałe tableau naszych 
dziennikarzy i literatów, wykonane przez 
tutejszy zakład fotograficzny „Stella“, 
Spoglądajac na tyle mi drogie oblicza 
mych po piórze kolegów, pomyślałem, 
że gdyby wszyscy 2 równą skwapliwo- 
ścia uwieczniali się drukiem, jak to u- 
czynili w atelier fotograficznem, to lite- 
ratura nasza i prasa zaliczałyby Się do 
najświetniejszych w Polsce... Pod „wysta- 
wą dziennikarzy“ spoczywają nakłady 
drukarni ludowej. Pod oknem zgrabną 
wystawą przypomina się zwiedzającym 
„Wiek młody“, dwutygodnik ilustrowa- 
ny dla dzieci i młodzieży, zaś na Szy- 
bach okna, między obrazkami z rewolu- 
cyi kościuszkowskiej znalazł się portre- 
cik arcyksięcia Karola Ludwika, ofiaro- 
wany w roku 1855 jako premia za strzał 


GAZKTA NARODOWA z Środy dnia 8. Sierpnia 1894. 


Gasztowski z | tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- się obiad w restauracji 


skich otwarte od godziny 9 rano do 1z południa 


(we wtorek i piątek także popołudniu od 8—5) 


Nr. 190. 


francuskiej Gérar- 
da, Następnie zwiedzać będą pp. ministro- 


Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o-| Wie wystawę, rozpoczynając zwidzanie od 


twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — e EB 0 miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien- 
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniwersytecka (ul. ów. Mikołaja l. 4) 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co- 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi- 
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — Archi- 
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien- 
nie od 9—1 rano. — Wystawa obrazów i staro- 
żytnej prrcelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—32 
w południe. (Ul. Akademieka 1. 22. II p.) — Hi- 
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi- 
bliotece uniwersyteckiej. 

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie- 
czorem). — Panorama polska, (Plac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — Teatr letni „Niewierny Tomasz“, 
Początek o godzinie 71, wieczorem. — Cyrk Si- 
dolego na placu  Franeiszkańskim; początek 
przedstawienia o godz. 8. wieczorem. p 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). — Wystawa obra- 
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo- 
leum Matejkowskie. | Wstęp 30 et.) — Akwaryum, — 
Fontana świetlna od g. 9 wiecz. — Kolej napo- 
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso- 
na. — Trzecia wystawa ogrodnicza. — Przedstawie- 
nia murzyńskie w Salonie Polsko-A merykańskim* 
(Wstęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 ot. od godziny piątej 35 et.). 


Lwów dnia 7. sierpnia. 

Zapiski osob ste. Szef sekcyi w mi- 
nisterstwie oświaty, Latour, zwidzał dziś 
pawilon sztuki na wystawie, po którym 
oprowadzali go pp. Wł. Łoziński i dr. $t. 
Tomkowicz. 

P. namiestnik 
z Buska do Lwowa 
gierskich gości, 

Z prasy. Redaktor naszego pisma dr. 
Vogel powrócił do Lwowa. 

U marszałka kraj. odbędzie się wie- 
czór na cześć cesarza d. 8 września, jak o 
tem zawiadamiają rozesłane wczoraj zapro- 
Bzenia. 

Dr. Opolski zachorował wczoraj rano 
nagle, jak się zdawało, niebezpiecznie. Po- 
południu znacznie mu się polepszyło. Przed 
wieczorem oświadczy dr. Janda i dr. Sta- 
chiewicz z całą stanowczością, że są to tyl- 
ko pojawy ostrego kataru żołądkowego, wy- 
wołanego niestrawnością i gorącem. 

Mianowania. Ministerstwo handlu za- 
mianowało Maryana Mnszyńskiego i Marya- 
na Jarosława dw. im. Soniewickiego prak- 
tykantami rachunkowymi  dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie. 

Goście z Węgie '. Dziś o godz. 2. m, 
35 popołudniu przybyli do Lwowa pp.: We- 
kerle, prezydent ministrów węgierskich z 
synem, Lukaes, minister handlu i Josipo- 
witsch, minister dla Kroacyi w towarzystwie 
pp. Grenzensteina, radcy ministeryalnego i 
dyrektora fabryki tytoniu w Peszcie, Popo- 
witscha, radcy ministeryalnego, Ludwigha, 
prezydenta węgierskich kolei państwowych, 
oraz redaktorów : Odona Gaja'ry'ego (Nem- 
zet), Berćnyi'ego (Bud. Hirlap), Bródyj ego 
(Magyar Hirlap) oraz kilku urzędników 
min steryalnych. Goście nasi z Węgier, w 
liczbie dwunastu przybyli zwykłym pocią- 
giem stryjskim w trzech wagonach salono- 
wych. Na dworcu lwowskim pojawili się, ce- 
lem powitania węgierskich dygnitarzy; dyr. 
wystawy dr. Marchwicki, dyrektor oddziału 
węgierskiego na wystawie p. Kowacz, kilku 
przedstawicieli wybitniejszych firm węgier- 
skich, biorących udział w naszej wystawie, 
oraz nieliczna kolonia węgierska, zamieszka- 
ła we Lwowie. Gdy pociąg wjechał w halę 
dworca, rozległy się okrzyki: „Eljen Weker- 
le", „Eljen Magyar!* 

Z wagonu salonowego wysiedli najprzód 
pp. ministrowie Wekerle, Lukacs ji Josipo- 
wit.ch, którym p. Kowacs przedstawił dy- 
rektora wystawy dr. Marchwiekiego. Po po- 
witaniu gości, odjechali ministrowie i radcy 
ministeryalni powozami do hotelu Imperial, 
stamtąd zaś na plac wystawy, gdzie odbył 


jutro rano przybędzie 
celem powitania wẹ- 


celny przemysłowcowi tutejszemu, p. 
Augustowi Schumanowi.. Podobno obra- 
zek ów pozostał w tej sali po przenie- 
sieniu do dalszej komnaty wystawy wy- 
dawnictw akademii krakowskiej, która 
tym wizerunkiem ozdobiła w pierwszych 
dniach czerwca swą ekspozycyę, dołą- 
czając do takowego konterfekt p. Sehu- 
mana. 

Spora przestrzeń zajęły nagromadzo- 
ne w następnych szafach przez tutejsze 
„koło literacko-artystyezne* wydawnic- 
twa ludowe. Są tn przeto nakłady: Wy- 
dawnietwa dziełek ludowych we Lwowie, 
Macierzy polskiej, krakowsziej s ółki 
wydawniczej, Kubaczka i Langa w Bia- 
łej, Udzieli i Pallana w Tarnow e, to- 
warzystwa imienia Staszyca i drukarni 
Indowej we Lwowie, wreszcie wyda- 
wnietwa Foltyna i Józefa Pisza (Nowy 
Sącz). Zbiór ten uzupełniają w dalszym 
ciągu publikucye „Gazety Gdańskiej“, 
Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra (Cie- 
szyn), ewnngelickiego towarzystwa o- 
światy ludowej (Cieszyn), Księgarni ka- 
tolickiej (Poznań) i luksemburgskiej (Pa- 
ryż), Karola Miarki (Mikołów), Leitge- 
bra, Cybulskiego (Poznań) w końcu Pro- 
myka (Warszawa). Ważnym przyczyn- 
kiem do tego zbioru jest przygotowana 
przez „Koło literackie“, lwowskie, bio- 
grafia wydawnietw ludowych pod trzema 
zaborami dokonanych, począwszy od ro- 
ku 1848, 

Dzieło to objętości dziesięciu arku- 
szów druku, daje nam wyobrażenie o Ca- 
łokształcie literatury naszej ludowej, 0- 
bejmuje zarówno publikacye treści reli- 
gijnej, pedagogicznej i historycznej, jak 
powieści, dziełka naukowe i rolnicze, bi- 
bliografie i rozmaitości, wreszcie czaso- 
pisma i kalendarze. Opracowane na pod- 
stawie prac Estreichera i Wisłockiego, 
oraz nowszych spisów i katalogów jest 
wydawnictwo „Koła literackiego" pier- 
WSZĄ, lecz niemniej cenną próbą zebra- 
nia w pewne grupy rzeczowe bogatej li- 
teratury ludowej od lat niemal pięćdzie- 
sięciu. Nad wydawnictwami ludowemi 


E Bora 


m a m 


pawilonu węgierskiego, który dziś przystro- 
jono świątecznie, 

Jutro zwiedzać będą ministrowie dalej 
wystawę i miasto, a po obiedzie, wydanym 
na ich cześć przez p. uamiestnika , wyjadą 
o godz. 7*/, wieczorem na Ławoczne z po- 
wrotem do Pesztu. 

Bankiet na cześć węgierskich redakto 
rów, którzy przybyli wraz z ministrami do 
Lwowa, urządzają lwowscy dziennikarze i 
literaci. 

Z armii. Dziennik rozporzadzeń woj- 
skowych ogłasza nominacyę arcyksięcia Ot- 
tona komendantem 9 pułku huzarów, 

Zmisrna własności. Dobra Uherce ko- 
ło Liska nabyli pp. Jan i Aniela Wierzbie- 


cy od pani Anny Szwejkowskiej za 120.000; 


złr. —  Kopalnię nafty w Wańkowy sprze- 
dał p. Józef Wiktor za 300.000 złr. sn- 
gielskiej spółce z Ropienki. 

Nową powieść rozpoczniemy w fejle- 
tonie nasz:go pisma w przyszłym tygodniu, 
— pragnąc przedtem ukończyć druk pamię- 
tnika p. n. „Konarszczyk”, 

Z życa towarzyskiego. W cerkwi 
parafialnej w Sinkowie odbędzie się obrzęd 
ślubny panny Wilhelminy Orzelskiej, córki 


Sabiny z Wróblewskich i Stanisława z pa- 


nem W łudysławem Sedelmayerem, urzędni- 
kiem rządu krajowego w Czerniowcach, 

W tutejszym kościele 00. Frunciszkanów 
odbył się Ślub p. Tadeusza Fiedlera, profe- 
szkoły politechnicznej z panną Zofią 
Bzegivi, córką śp. Konstantego i Marceli z 
Wisłockich. 

Na wystawę przybyło wczoraj z Prze- 
myśla około 450 osób. Wycieczkę tę stano- 
wią: rękodzielnicy, przemysłowcy, nauczy- 
ciele i młodzież różnych szkół. Przemyśla- 
nie stanęli kwaterą w szkole Staszica, dziś 
zaś od rana zwiedzać będą wystawę. 


Premiowanie III. okresowej wystawy 
ogrodniczej odbyło się wczoraj wieczorem, 
Ks. Hieronim Lubomirski z Rozwadowa o- 
trzymał za najpiękniejsze ananasy medal sre- 
brny. Ks. Adam Sapieha z Krasiczyna me- 
dal bronzowy za ananasy. Ogród szkoły w 
Nowym Sączu za kolekcyę agrestu, purze- 
czek, jabłek i gruszek medal bronzowy. Hr. 
Jerzy Borkowski z Gródka list pochwalny 
za morele. Ks. Adam Sapieha z Krasiczyna 
za obfity zbiór pięknych warzyw medal sre 
brny. Antoni Klimowicz ze Lwowa za boga- 
tą kolekcyę pełnych begonij medal srebrny. 
Woleński i Kaczyński za kolekcyę begonij 
medal bronzowy Iwa br. Bruuicka ze Strzał- 
kowa za najpiękniejszy zbiór gesner-jaceów 
medal srebrny. Jan Klimowicz ze Lwowa 
za piękne gloksynie medal srebrny. Frydryk 
Stark ze Lwowa za bogaty zbiór pięknych 
goździków medal srebrny. Woliński i Ka- 
czyński za gustowne zestawienie roślin ozdo- 
bnych — medal srebrny. Jan Klimowicz za 
rośliny ozdubne — medal srebrny. P. Kaz. 
Piątkowski zestawił najpiękniejszy i najobfit- 
szy zbiór pelargonij oraz odszczególnił się 
bardzo gustownem  przybraniem oddziału 
szklarni roślinami liściastemi, ale wobec te- 
go, że nie konkurował o nagrody, nie mógł 
być odszczególniony m. 

Krakowska młodzież rękodziein.- 
cza, która przybyła do nas pod przewodnie 
twem prof Jordana była w niedzielę w te- 
atrze skarbkowskim na „Strasznym dwo- 
rse“, wczoraj zaś od rana zwiędzała mia- 
sto, mianowicie była w cerkwi św. Jura, 
na Zamku, kopeu Unii lubelskiej, w Ossoli- 
neum, szkole przemysłowej i muzeum hr. 
Wł. Dzieduszyckiego. 

O godz. 6!/ wiecz. wyruszyłu młódź w 
podróżnych ubraniach z torebkami u pasa 
i menażkami ua dworzec kolejowy, odpro: 
wadzona przez korpusy wakacyjne i odje- 
chała do Krakowa. 

Uczta na eześć profesora Jordan». 
Wozoraj wieczorem zebrało się przeszło 50 
osób w restauracyi wystawowej Zogełmana, 
celem uczczenia wybitnych zasług prof. dra 
Jordana. Pierwszy toast wniósł dr. Obtuło- 
wicz, najstarszy uczeń prof. Jordana, który 
pił zdrowie zasłużonego profesora, jaka 
filantropa i opiekuna młodzieży. Następnie 
przemawiał radea Barrnowski, ktory po za 


zawieszono trzy obrazy alegoryczne z 
dziejów po'skieh, których esęść dalsza w 
oryginałach lub w zdjęciach fotografi- 
cznych znalazła się w następnym poko- 
ją. Są to kompozycve, wykonane przez 
przez p. Edwarda Zukowicza, wychodźeę 
zamieszkałego w Norymberdze. 

Księgarnia H. Altenbrga, mieszezą- 
ca się po prawej stronie drzwi wchodo- 
wych zwraca głównie uwagę zbytkowne- 
mi wydawnietwami „Pana Tadeusza“, 
„Pieśni legionów, „Mohorta* zaś w naj- 
bliższem jej sąsiedztwie pomieszczono 
wystawy wydawnietw J. Pelera (Rze- 
szów), tudzież okazy z pierwszej w na- 
szym kraju lejarni czcionek Aleksandra 
Golczewskiego. 

Na środku pokoju obok wzorów i ka- 
talogów muzeów Władzim erza hr. Dzie- 
duszyckiego i przemysłowego miejskie- 
go, widnieją: spory zapas wydawnictw 
Apostolstwa Serca Jezusowego (Kraków), 
wśród których nie brak oczywiście ro- 
czników „Misyi katolickich“ oraz „Prze- 
glądu Powszechnego”, tudzież Nuklady 
tanich pnlikacyj złoczowskiej firmy Zuc- 
kerkandla. Po przeciwnej stronie tej gru- 
py szaf mieszczą się wydawnictwa wła- 
sne i komisowe księgarni Gubrynowicza 
i Spółki tudzież publikacye warszawskie, 
które nadto zajęły osobną półkę wspól- 
nie z Spółką wydawniczą krakowską 
oraz « wydawnictwami centralnego to- 
warzystwa stenograficznego we Lwowie. 

Bardziej różnorodny charakter posia- 
da wystawa umieszczona w drugiej z 
rzędn sali. Zaraz u wstępu uwagę zwie- 
dzających zwracają na siebie gabloty 
zdobne popiersiami, a mieszezące w so- 
bie dzieła Buszezyńskiego, Gilera, oboj- 
ga Duchińskich, Natomiast zapowiadana 
od dawna wystawa, zawierająca cało- 
kształt autorskiej działalności Kraszew- 
skiego nie przyszła do skutku. I niə po- 
dobna się dziwić zarządowi Biblioteki 
Jagiellońskiej. iż cennego tego zbioru 
nie mógł oddąć w chwilowy choćby de- 
pozyt do pawilonu tak prowizorycznie 
zbudowanego i łatwo przemakalnego, 
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kształceniem fizycznem młodzieży widzi w 
pracy Jordana wielką myśl etyczną: miano- 
wicie wszczepianie w młode pokolenie tych 
zdrowych i szlachetnych zasad, które stano- 
wić mają podwalinę trwałą jego wychowa- 
nia i warunkują jego przyszłą dla społe- 
czeństwa pracę, Dr. Skałkowski zaznaczyłą 
że dr. Jordan postępując w myśl idei soko- 
lej, uszlachetnia ją jeszcze i podnosi. Dr. 
Jordan, wzruszony dziękował za wyrazy 
uczucia zkznączając, że w latach dziecin- 
nych był wielkim urwisem (brawa), ale 
szlachetny pedageg Trusz zauważył, że 
z niego można zrobić człowieka — jemu 
też przeważnie zawdzięcza to, czem jest 
obecnie. Jordan pił na pomyślność Lwowa 
i wystawy w ręce dyr. Marchwiekiego. Dr. 
Ziembieki podniósł, że Jordana czeka dopiero 
w przyszłości wielka nagroda za niespożyte 
zasługi. Pos. Goldman wniósł toast „kochaj- 
my się“, a dr, Tomkowicz, redaktor Czasu, 
uzupełnił ten toast mówiąc, że nie ma w 
Krakowie dzieła uczciwego, do któregoby 
Jordan ręki nie przyłożył, czy to w dzie- 
dzinie sztuki, upiększenia miasta, czy też 
pomocy dla bliźnich i wnosi toast na cześć 
wspólnej miłości Krakowa ze Lwowem 

Radca Baranowski toastował jeszcze na cześć 
matek polskich, wreszcie dyr. Marchwieki 
podniósł, że uważałby to za tryumf wysta- 
wy, gdyby Kraków wysłał tn swoją oficyal- 
ną reprezentacyę i w tej myśli wniósł toast 
na ręce prof. Jordana. 

Wczorajsza uczta pozostawiła u wszyst- 
kich uezestników najsympatyczniejsze wspo- 
mnienia, 

Uczestnikum I. ogólnego wiecu 
rękodzielników i przemysłowców przyznała 
jeneralna dyrekcya kolei państwowych na- 
stępujące zniżenie zwyczajnych cen jazdy 
na szlakach kolei państwowych w Galicyi i 
na Bukowinie: przy użyciu II. klasy pocią 
gu pospiesznego, bilet II. klasy pociągu o- 
sobowego; przy użyciu II. klasy pociągu o- 
sobowego, bilet III. klasy tegoż pociągu 
osobowego, a przy użyciu III, klasy pocią- 
gu osobowego, pół biletu 3 klasy tego po- 
ciągu. Zniżenie to ważne jest dla jazdy do 
Lwowa w czasie od 10 do 14 sierpnia, zaś 
dła powrotu ze Lwowa w czasie od 15 do 
30 sierpnia br. 

Wyścig dystansowy z Krakowa 
do Lwowa. Krakowski klub cyklistów od 
dawna już rozważał myśl urządzenia wyści- 
gu dystansowego z Krakowa do Lwowa 
podczas wystawy krajowej, Dopiero jednak 
zajęcie się tą sprawą protektora klubu hr., 
Wodzickiego, a zwłaszcza hojny dar 50 
dukatów w złocie na nagrodę dla zwycięzcy, 
wprowadziły sprawę urządzenia wyścigu na 
drogę do urzeczywistuienia prowadzącą i 
wyścig dystansowy odbędzie się dnia 7, wrze 
śnia. Do komitetu wyścigowego weszli: pan 
Traczeski Gustaw (prezes krak. klubu), pan 
dr. Jan Jastrzębski wiceprezes, p. Czesław ` 
Kieszkowski, hr. Władysław Mycielski, Wło 
dzimierz Ritterschild, Stanisław Wójwikie- 
wiez i dr. Ignacy Schnitter. Przestrzeń po- 
między Krakowem a Lwowem podzieloną 
będzie na dwie części a mianowicie 
wszelkiemi przygotowaniami od Krakowa po 
Rzeszów zajmie się krakowski klub, odi 
Łańcuta zaś do mety we Lwowie i przyję- 
ciem cyklistów we Lwowie przyobiecali za- 
jąć się cykliści lwowscy., Mimo, że stan 
drogi, zwłaszcza od Sadowej Wiszni do 
Lwowa nie sprzyja wcale temu sportowi w 
ogóle a tem mniej wyścigowi, TU' TEdnak 
można się spodziewać, że pierwsi cykliści 
staną u mety w 20 do 22 godzin. Stacye 
kontrolne i posiłkowe będą oznaczone w no- 
cy latarniami czerwonemi, we dnie chorą - 
gwiami, a oprócz bufetu na każdej stacji 
będzie na niektórych do dyspozycyi mecha- 
nik. W przeddzień wyścigu odbędzie się w! 
Krakowie w ogrodzie strzeleckim zebranie | 
towarzyskie cyklistów i wspólna dobe: 
Do udziału w tym wyścigu dopuszozeni bę 
dą jedynie cykliści Polacy z Gulicyi, Kró- 
lestwa, ze Szląska i W. Ka. Poznańskiego, 
którzy zgłoszą się w przepisanym terminie, 
Ulszczą przy zgłoszeniu wkładkę w wyso- 
kosci 10 koron i otrzymają imienną legity- | 
Inacyę ze strony komitetu wyścigowego. 
Wyścig odbęd'ie się bez względu na pogo- 
dę jednak tylko w takim razie, jeżeli do 


jakim jest ów pawilon piśmieunietwa. 
Oglądamy z kolei wystawioue roczniki 
Gazety Polskiej, tego kresowego wy- 
dawnictwa, utrzymywanego z najwię- 
kszym wysłkiem przez p. Klemensa Ko- 
łakowskiego w Czerniowcach. stereotypy 
wsp mnianej już poprzednio  lejarni 
czcionek Golezowskiego, wreszcie udatne 
roboty bankowe I. Związkowej drukarni. 
Imponujące atoli w tym dziale sprawia- 
ją wrażenie wystawy drukarni Czasu i 
Anczyca. Ta ostatnia, prócz wytłoczo- 
nych w swych prasach dzieł, wystawiła 
próby układu nut, st-reotypy, kolumny 
drukowe i tym podobne okazy sztuki ty- 
pograficznej. Wystawa „Biblioteki Pol- 
skiej“ w Wiedniu, lwowskiego „Towa- 
rzystwa prawniczego”, „Towarz: stwa lo- 
karskiego* i wydawniclwa dzieł lekar- 
skich pelskich (Kraków), mni:j przed- 
stawiają interesu dla szerszej publiczno- 
ści, zaś skromnością urządzenia odzua- 
cza się wystawa pism drukarui p. Wła- 
dysława Łozińskiego, sąsiadująca z lito- 
grafi} Andrzeja Aodrejczyna i z efs- 
towną wystawką „Małego Swiatka“. 
rodek sam sali zajmuje olbrzymia 
witryna zakładu fotograficznego „Ma- 
ria“, w której zwraca uwagę znawców i 
nieznawców wielkich rozmiarów widok 
ogólny miasta Lwowa, Koło tej witryny 
kupią się: szafki z oprawami Aleksan- 
dra Gretritza, mniej fortunnego , mowcy 
z dni ostatnich. z nakładami Zupnika 
(Drohobycz) i Feitzingera (Cieszyn) tu- 
dzież wystawy G. Kohna (Sambor) i 
„Śmigusa*. „Śmigus* — o ile nam wia- 
domo — jest też jedynem z miejsco- 
wych wydawnietw peryodycznych, które 
zdobyło się na własną wystawę. 


Trzeci i ostatni w parterze pokój pa- 
wilonu piśmiennictwa ma charakter nie- 
mal wyłącznie akademicki, gdyż tn się 
schroniła ze swemi publikacyami kra- 
kowska Akademia Umiejętności. WSpo- 
mnieliśmy już przy pierwszym oPp!SIe 
pawilonu o olbrzymim grafikonie, przed- 
stawiającym stan piśmiennictwa polskie 
go. Nadmienimy więc tylko, że i resztę, 


, zapłacenie tej 


dnia 25. sierpnia br. zgłosi się do udziału 


conajmniej 15 cyklistów ; w razie zgłosze- 
nia się mniejszej liczby cyklistów, lub gdy- 
by u startu stanęło mniej niż 12 cyklistów, 
będzie wyścig odwołaoy. Jako pierwszy ter- 
min zgłoszeń ustauawia się godz. 12 w po- 
łudnie d. 25. sierpnia br., zgłoszenia do 
godz. 12. w południe d. 1. września br. 
będą uwzględnione jedynie w razie złożenia 
wkładki podwójnej (tj. 20 koron). W zgło- 
szeniu listownem podać należy oprócz imie- 
nia, nazwiska, zajęcia i miejsca stałego za- 
mieszkauia także czy zgłaszający się należy 
do jakiego klubu cyklistów. Zgłoszenia nie- 
dokładne lub bez równoczesnego złożenia 
wkładki, nie będą wcale uwzględnione, Zgło- 
szenia należy wysyłać pod adresą Krakow- 
skiego Klubu Cyklistów (Kraków ul. św. 
Gertrudy 7). Start nastąpi dnia 7. września 
(w piątek) o godzinie 4 po południu obok 
wapiennika miasta Podgórza przy słupku 
kilometrowym oznaczonym l. 48 na trakcie 
wielickim. Udział biorący mają przebyć 
głównym gościńcem rządowym miejscowo- 
ści: Wieliczkę, Niepołomice, Bochnię, Brze- 
sko, Wojnicz, Tarnów, Pilzno, Dębicę, Sę- 
dziszów, Rzeszów, Łańcut, Przeworsk, Jaro- 
sław, Radymno, Przemyśi, Mościska, Sądo- 
wą Wisznię, Gródek i Bar.atów. Metę usta- 
nawia się we Lwowie koło rogatki grodec- 
kiej. Przestrzeń wynosi około 325 kilome- 
trów. Pominięcie stacyi kontrolnej będzie się 
uważać za skrócenia drogi, Każdy z biorą- 
cych udział w wyścigu będzie mógł bez- 
płatnie korzystać ze wszystkich udogodnień 
na stacyach kontrolnych i posiłkowych, z 
bufetów przygotowanych, otrzyma również 
bezpłatnie rysunek drogi. Dopuszczone będą 
maszyny wszelkich systemów i wagi lecz 
tylko jednosiedzeniowe, zmiana maszyny w- 
drodze dozwolona. Rozdanie numerów nastą- 
pi w tej kolei, w jakiej nastąpiły zgłosze- 
nia; w razie wątpliwości rozstrzygnie los. 
Nagród honorowych ustanawia się pięć, w 
łącznej wartości 1500 koron. Oprócz nagród 
właściwych, otrzyma każdy cyklista, który 
przybędzie do mety w przeciągu godzin 26, 
srebny medal czasowy. Oceną wyścigu i 
rozdaniem nagród zajmie się wieczorem dn, 
8. września br. komitet wyścigowy wraz z 
prezesem, wice-prezesem i członkiem wy- 
działu Klubu cyklistów we Lwowie, w miej- 
seu później 0żiaczyć się mającem.  Wszel- 
kich wyjaśnień udziela komitet wyścigu dy- 
stansowego, a zapytania stosować należy pod 
adresą krakowskiego klubu cyklistów, Kra- 
ków ulica św, Gertrudy L. 7. 

Pożar wybuchł 5 bm. w browarze w 
Podhajeseb, od którego zajął się sąsiedni 
dom mieszkalny i stajnia. Przy strasznym 
upale, dochodzącym 30 stopni R., straż po- 
żarna pod komendą p. Sygiericza, pracowała 
niezmordowanie do 7 godz. wieczór, póki 
ogi' ń nie został zlokalizowany. 

4guba. Lwowianka, pani z Sozańskich 
Stenglowa, właścicielka szkoły tańców, zgu- 
biła w Stryju nad rzeką wartościowe pa- 
piery na 20.000 zł. Papiery te znalazła 
pewna pani i zażądała 1000 złr. zna- 
leśnego. P. Stenglowa nie zgodziła się na 
sumy i sprawa poszła na 
drogę sądową. 

Kulej balneologliczna. Właśnie upły- 
nął rok, jak kilku gorliwie sprawami kra- 
jowemi zajmujących się obywateli, przepro- 
wadziło w Szezawnicy, w tamtejszem klubie, 
reprezentującym ogół gości szczawnickich, 
tł wysłano p. namiestnika, do ministra p, 


Jaworskiego i do dyrekcyi kolei panstwo- | 


wych prośbę telegraficzną, następnie zaś pi- 
semna do sejmu o budowę kolei balneolo- 
gicznej, któraby połączyła stacyę Chabówkę 
z Nowym-Targiem, skąd się miały rozcho- 
dzić odnogi, z Nowego-Targu do Zakopane- 
go i z Nowego-Targu na Czorsztyn do Sta- 
rej Wsi na Węgrzech, następnie z Czorszty- 
na do Szczawnicy i ze Szczawnicy do sta- 


cyi w Starym Sączu, ewentualni: do Piwni-, 


czny. Kolej ta, olbrzymiej wagi pod wzglę- 
dem strategicznym, ekonomicznym i handlo- 


| wym zbliżyłaby Zakopane 1 Szczawnicę, 


a po drodze leżącą Rabkę do Krakowa pod 
względem oddalenia, gdyby zaś nadto po- 
minięto góry między Kalwaryą a Suchy, a 
zbudowano dopiero od lat 15 projektowaną 
kolej wicinalną ze Swoszowice na Dobczyce 


SO) 
D KROROZRRNOROZRRRZENEA 
powierzchoi Ścian tej komnaty pokrywa- 
Ją wykazy badań akademii pod wzglę- 
dem  fisyograficznym, archeołogiczaym, 
antropologicznym, etnologicznym i hi- 
Storyi sztuki. Tuż koło drzwi, na oso- 
bnym sztelażu imnieszczono sprawozda- 
nie z funduszów obrotowych akademii. 
Z zestawień tu umieszezonych wynika, 
iż w roku 1893 akademia miała dochodu 
48.580 zł. 77 et., podeżas gdy rozchód 
w roku minionym wynosił 51.710 zł. 
10 et. Na stole w sali tej rozrzucono 
roczniki „Pamiętnika“ i przeróżne karty 
oraz mapy, zaś Sprawozdania i wyda- 
wnictwa instytutu znalazły pomieszczenie 
w Osobnej szafie. 

Szezegółpwych wyjaśnień co do ta- 
blic graficznych, przedstawiających dzia- 
łalność akademii oraz jej rozwój od 
chwili Założenia. dostarcza broszurks 
specyalna prof. Smolki, generalnego se- 
kretarza akademii p. te Akademia Umie- 
jętności w Krakowie 1873—1893, ozdo- 
biona siedmioma rycinami. Scany tej 
akademickiej komnaty 
dra Józefa Majera 1 Szujskiego, pierw- 
szego prezesa i Sekretarza tego intytutu. 
W kącie na prawo znalazły w tym aka- 
demickim przybytku lwowskie Lowarzy- 
stwa histeryczne oraz towarzystwo im. 
Mickiewicza. Pierwsze Na półeczce po- 
mieściło roczniki sweg0 „Kwartalnika“, 
drugie prócz „Pamiętnika« i wydanego 
tomu dzieł Miekiewicza, zapełniło ob- 
szerną gablotę rzadkiemi dziś wydaniami 
dzieł poety, Wśród których widnieją edy- 
cye: wiłeńska poezyi z r. 1822 i mo- 
skiewska sonetów z r. 1826. Główna 
atoli ozdobę tego zbioru przedstawia au- 
tograf „Farysa*, Na tem kończymy prze- 
gląd sal parterowych. (C. d. n.) 


Stanisław Pepłowski, 


zdobią  portrety': 


t 


do Dobrej, to dałoby się osiągnąć, iż po-|cyi. Jako dawny żuaw afrrykński, jest O 


ciągiem pospiesznym możnaby z Krakowa 
być w Zakopanem i Szczawnicy w godzi- 
nach niespełna 4. Dziś tylko zdrowi dla 
wypoczynku, lub lekko chorzy mogą prze- 
bywać tę drogę ciernistą i ksamienistą mię- 
dzy Chabówką a Zakopanem, między Sta- 
rym Sączem a Szezawnicą. Pozostało i skoń- 
czyło się jednak na obietnicach, pisze (Głos 
narodu, biurokratyzm wypowiedział Swą 
formułkę, lecz do zrealizowania obietniey 
przyjdzie dopiero wtedy, gdy się 0 to ener- 
gicznie upominać będą nie władze autono- 
miczne. nie mieszkańcy tego kraju, nie nej- 
wierniejsi polscy poddani, lecz wyłącznie 
władze wojskowe i to zapewne tylko co do 
linii Chabówaa-Nowy Targ; tam bowiem 
artylerya austr. w uroczej dolinie Dunajca, 
o 6 kilometrów od Nowego Targu, urzą- 
dziła sobie olbrzymią strzelnicę dla artyle- 
ryi. Jeżeli więc nie swoich, to i panów woj - 
skowych prosimy © przyspieszenie tej wa- 
żnej sprawy. Szczawnica i Zakopane są miej - 
scowościami, gdzie Polacy z wszystkich 
dzielnic rozdartej Ojczyzny, a nawet z A- 
meryki, dziś stanowiącej prawie osobny kraj 
polski, zjeżdżają się, by, dzięki wolnościom, 
nadanym nam przez panującego, swobodnie 
z sobą pogawędzić i nabrać sił do dalszej 
walki Rok rocznie odwidza p. prezydent 
Biliński i dyrektor p. Kolosvary, te nndne 
okolice. Prosimy więc gorąco, aby ci pano- 
wie raczyli sprawę, o której mówimy, uwa- 
żać za nagłą, której urzeczywistnienie przy- 
sporzy krajowi dobrobytu, a zaś do wieńca 
ich zasług dotychczasowych dorzuci liść no- 
wy i kto wie, czy nie najpiękniejszy. Spo- 
dziewamy się również, że dziennikarstwo 
polskie poprze nas tym razem, a wojskowi 
przyklasną, iż na nowem połączeniu kole- 
lejowem z Węgrami zyska ułatwienie mo- 
bilizacyi w Galicyi na wypadek wojny, wre- 
szcie panom centralistom, dzisiejszżźm naszym 
sojnsznikom w Radzie państwa, powiedzmy 
za pośrednictwem Koła polskiego: Wir kön- 
men und wollen nicht länger warten. Oby 
odgłos trąbki pocztyljona w Tatrach zastą 
pił jak nyjprędzej świst lokomotywy. Dziś, 
* dy we wszystkich zdrojowiskach pełno 

gwarno, niechżeby goście, tamże zebrani, 
wnieśli jak najprędzej petycyę w tej spra- 
wie tak do Koła polskiego, jak i do hr. 
Namiestnika, boć wiadomo, że tylko temu 
otwierają, kto wciąż pnka. 

Z izby sądowej. Przed wiedeńskim 
sądem przysięgłych rozpoczął się dziś 7-go 
proces przeciwko braciom Jackowi i Bole- 
sławowi Baranowskim o oszustwo 


Zdrowie Ojca św. Rzymski korespon - 
dent „Berl. Tag.“ przesłał pod dniem 20. 
lipca br. dziennikowi swemu następującą 
relacyę o zdrowin Ojea św.: Zaalarmowany 
wieściami o zdrowiu Papieża Leona XIII., 
chcąc dowiedzieć się, ile w nich prawdy, 
odwiedziłem przybocznego lekarza profesora 
Lapponi, który uprzejmie ndzielił mi żąda- 
nych informacyj. Nie dawniej, jak wczoraj 
wieczór — rzekł dr. Lapponi — Ojciec św. 
ubawił się fantastycznemi opowiadaniami, 
krążącemi po mieście. „Gdyby ci panowie, 
którzy takie wieści szerzą, widzieli mnie 
jedzącego, zmieniliby z pewnoscią zdanie — 
dodał Ojciec św. z usmiechem,“ Stan zdro- 
wia Jego Świątobliwości, jak twierdzi ka- 
tegorycznie dr. Lapponi, jest wyborny, ape- 
tyt normalny, taki, jak był dawniej, poży- 
wienie bez zmiany. O godz. 8. rano Ojciec 
św. pija kawę białą lnb czekoladę z bułką. 
W połndnie vw godzinie 2. obiad, złożony 
z zupy, mięsa, owoców i wina Bordeaux. 
O godzinie 9. wieczorem kolacya, złożona 
óówniey z znpy, mięsa, owoców i wina Bor- 
deaux. Żołądek funkcyonuje doskonale Sen 
wyborny. Nie może być mowy nawet o chwi- 
lowym upadku sił, przeciwnie Ojciec Św. 
zachował dawniejszą swa energię i rucbli- 
wość. I tak n. p, wielką przyjemność robi 
Qjsu św. dźwiganie foljantów tak ciężkich, 
jak dzieła Św. Hieronima, które własnorę 
cznie zdejmuje z pułek i nkłada na pulpicie 
do czytania. Tym, którzy utrzymują, iż negi 
odmawiają już posłnszeństwa i z tego po- 
wodu Ojciec św. musi posługiwać się lek- 
tyką, można odpowiedzieć co następuje: Jak 
każdy Papież, nie wyłączając poprzednika 
na stolicy apostolskiej Piusa IXS Ojciec Św. 
używa, udając się do ogrodu. lektyki, która 
zawsze znajduje się w przedpokoju (Anti 
camera.) W lektyce przenoszą Ojca Św. do 
powozu, którym wyjeżdża na spacer. Papież 
Leon XIII. spaceruje codziennie, często Ca- 
łemi godzinami po parku, podpierając SIĘ 
małą laską. W chodzeniu — dodaje żarto- 
bliwie Lapponi — nie dorównałby Jego 
Świątobliwości niejeden gwardzista szlache- 
cki. W ogóle można powiedzieć, iż Ojciec 
św. wybornie znosi obecne dni upalne i z 
rozmaitemi przerwami pięć do sześciu go- 
dzin na dobę jest na nogach. Niedawno. 


bez żadnego wysiłku, udzielił kolejno trzy 
dziestu osobom i 


sakramentu komunii św. 
Wybornemu stanowi zdrowia odpowiadają 
siły umysłowe, odznaczają się całkowita 


świeżością, zwłaszcza pamięć, Wiadomo ta. 
kże powszechnie, iż Ojciec św., pomimo m 
a: szłego wieku, przy czytaniu nawe ka. 
bnego pisma nie używa okularów Mam 
kich warunkach Lapponi nie uważa za po- 
trzebne odwiedzać Ojca Św. częściej niż raz, 
a najwyżej dwa razy tygodniowo i podeząs 
tych wizyt, które nie mogł uchodzić za le- 
karskie, Ojciec św. gawędzi wesoło ze swym 
przybocznym doktorem. Ojciec św. — twier 
dzi Lapponi — z łaskawością doczeka 90 
lat wieku. 


Rodzina Reclus, ktżrej nazwisko tak 
często spotyka się w ostatnich czasach w 
szpaliach dziennikarskich, pochodzi z Or 
tes. Protoplasta tej rodziny był biednym pa- 
storem, który synów swych wychował w 
surowym kalwinizmie, pragnąc z nich zro- 
bić dnchownych tego wyznania. Było tej 
dziatwy jedenaścioro, Pięciu synów i sześć 
córek. Matka ich miału być aniołem dobro- 
ci. Każdy z pięciu braci jest potroszę ory- 
ginałem. Najstarszy, Elie Reelus, liczy obe- 
cnie lat 67 i mieszka samotnie przy Bou- 
levard de prest. Tryb jego życia jest bar- 
dzo skromny, wbrew ogólnemu mnieinaniu, 
jakoby miał majątek. Najbardziej znanym 
jest Elisće Reclus, etnograf, który pieszo 
beż żadnej pomocy rządowej, zwiedził całą 
Amerykę od Kanady po Argentynę. Łago- 
dny ten wegeteryanin Jest straszliwym re- 
wolucyonistą — w teoryi, Natomiast trzeci 
z braci, Onezym, słynny geograf i podróż- 
nik, propaguje dwie idee: aliansu franko- 
rosyjskiego 1 pozyskania Kanady dla Fran- 


nezyim monarchistą i posiada tę właściwość, 
iż pokazuje się publicznie w  kostyumie 
wielce zbliżonym do stroju bandyty. Czwar- 
ty z rzędu, Armand, były marynarz, zwie- 
dził kawał świaia i osiedlił się w Tunisie, 
gdzie zajmuje się rolnictwem. Jest bogaty, 
żonaty, kawalerem legii honorowej i przy- 
znaje się do zasad zachowawczych. Naj- 
młodszy, Paweł, kawaler legii honorowej i 
jeden z najwybitniejszych profesorów fakul- 
tetn medycznego w Paryżu, posiada ładne 
dochody i wytwornie urządzony apartament. 
Z przekonań postępowy republikanin, wal- 
czył jako żołnierz na polach Sedanu i niema 
nic wspólnego z bratankiem swym, tego sa- 
mego imienia, głównym oskarzonym w pro- 
csie anarchistycznym. 

4 Nowego Jorku telegrafują 7 sier- 
pnia: Dziennik Wordl otrzymał z Limy 
telegram, wedle którego wojska rządowe 
rozstrzylały znaczną liczbę powstańców. Po- 
łożenie w Limie jest bardzo krytyczne. Obey 
poddani udali się pod opiekę misyj dyplo- 
matycznych, 


C. k. nprz. fabryka maszyn rolniczy ch 
i Indwisarnia — p. Karola Drósslera w 
Neutitschein znana jak najchlubniej w świe- 
cie interesowanych, obesłała krajową po- 
wszechną wystawę we Lwowie całym zbio- 
rem wyrobów, które znalazły poklaski zna- 
wców pod każdym względem, 

Firma Dróssler jest dekorowaną pier 
wszemi nagrodami wiedeńskiemi (1873 
1890) i 11: nagrodami psństwowemi; dalej 
medalami zasługi, 13. dyplomami honoro- 
wymi, a p. Dróssler często na ju ora był 
zapraszany. 

W r. 1866 otworzył fabrykę, a nastę- 
pnie ciągle i stale ulepszał tak, że sława 
jej zupetnie jest uzasadnioną. Wyroby tej 
fabryki mają odbyt przedewszystkiem w Ga- 
licyi, Morawii, Szląsku, Austryi i Czechach, 
w krajach alpejskich i na Bukowinie, nie 
mniej znaczną jest klientela p. Drósslera na 
Węgrzech, a w Bndapeszcie jest ogromny 
skład maszyn. 

Fabryka posiada wiele przywilejów do 
wyrobu maszyn rolniczych; fabryka wyra- 
bia wszystkie potrzebne roboty około 200 
i sprzedaje rocznie około 8000 maszyn. Ma- 
szyny prodnkowane na wystawie są prawie 
wszystkie dla rolników: Sieczkarnie, młynki 
do czyszczenia zboża znakomitej konstrukcji, 
siewiarki, przedewszystkiem „Patria“ o no- 
wych lejkach patentowanych; siewiarka ta 
ma znakomite łyżki dla wszelkich gatunków 
zboźa do uniwersalnej regulacji, 

Dalej wystawione są młocarnie także 
ręczne z grabkami i sitem; wreszcie specyal- 
ność fabryki Drósslera: młocarnia na siłę 
dwu koni młócącą 12 kóp zboża dziennie; 
dalej włocarnia i młynek również o Sile 
dwu koni; kierat krzyżowy mały lub wielki; 
kierat dzwonowaty najpraktyczniejszy z do- 
tychezasowych wynalazków, zdolny poruszać 
każdą maszynę; młynek do mielenia mąki 
i w ogóle maszyny niezbędne dla wseystkich 
rolników. 

P. Dróssler ma największe odznaczenie 
jakie fabrykanta spotkać może — wolno 
mu używać w szyldzie orła jako marki o- 
chronnej. 


w. 


k mae Mp. 
Sztuki pigkns. 

Z teatra. „Niewierny Tomasz“ kro- 
tochwila Lnufsa, wystawiona wczoraj po 
raz pierwszy w teatrze hr. Skarbka, do- 
skonałe ubawiła publiczność. Farsa ta 
korzystnie wyróżnia się od innych swoją 
treścią świeżą i niebanalną, a zarazem 
jest ostrą satyrą na wszystkich amatorów 
— spilrytystów, 

Niewiernym Tomaszem jest Ignacy 
Doll, kapitalista, którego cała rodzina u- 
prawia spirytyzm, zapominając przy tem 
o wszystkich 1unych obowiązkach. Nie 
mogąc SWej rodziny wyleczyć z tej ma- 
nii, Doll używa podstępu. Pozwala swe- 
mu kuzynowi Gustawowi rzekomo się za- 
hipnotyzować i udaje, że poddał się te- 
goż sugzestyi, rozkazującej mu, by zapo- 
mniał o całej przeszłości. I naraz Doll 
poczyna postępować jak człowiek zupeł- 
uie wolny i swobodny. Nie chce pozna- 
wać Żony, nl dzieci, nie pozwala się na- 
powrót obudzić, a noe przepędza w we- 
sołem towarzystwie w jakiejś restaura- 
cyi. W domu rozpacz ogarnia jego ro- 
dzinę. 

Doll przychodzi do domu jako czło- 
wiek obcy z wizytą, cała rodzina stara 
mu się uprzyjemnić chwiłe w domu, by 
go jak najdłużej „zatrzymać, otacza go 
staranneścią, której mu dawniej zbywało 
i karmi go ulubionemi potrawami, pod- 
czas gdy pierwej z powodu wirujących 
stolików często Doll musiał się obcho- 
dzić bez objudu lub wieczerzy. Doll przy 
tej sposobności wypowiada swej rodzinie 
niejedno słowo prawdy. M tym „stanie 
zapomnienia o przeszłości” dobrze jest 
Dollowi i radby go jak najdłużej prze- 
ciągnąć, Nazywa siebie baronem Watter- 
manem, którego palto podczas jednej 
hulanki przypadkowo zamienił i bawi 
Się przyjemnie, Zrozpaczona rodzina pra- 
guęłaby koniecznie przywróe ć mu pā- 
mięć a podejmuje się tego doktor Wa- 
ner, starający gię o jedną córkę Dolla. 
Widzi on dobrz Non | 
pt e, że Doll tylko symulu- 
je i podstępami próbuje go wyłavać 
Doll jednak zręcznie KA shd 

a zasadzek, 


chociaż z powodu pr i ada 
Wattermaua narażonym jest ma mana 
ARE i kilkakrotnie wpada w ciężkie 
sytnacye. 
J I Diis wreszcie Doll wyszedł a 
cięzko, gdyby go nie zdradziła kartka 
na której własnoręcznie napisał swe 
prawdziwe nazwisko, 1 którą oddał kel- 
nerowi, nie mając pieniędzy na zapła- 
cenie za wesołą biesiadę. „Wagner jednak 
za cenę oddania mu ręki panny Fran- 
ciszki, przemileza 0 noenych sorawkach 
Dolla przed jego rodziną, Doll pozwala 
się odhipnotyzować, 8 cały dom jego 
wyleczonym zostaje 7 manii apitan 
W treść tę wplątanych jest wiele 
scen i sytuacyi prawdziwie WED w 
i całej sztuki z przyjemnością 8 uc a 
można. „Niewierny Tomasz" grany był 
na naszej scenie bardzo dobrze. da 
cej oklasków zbierał p- Ruszkowski jako 


Doll, obok niego pp- Walewski, Siema- 


GAZETA NARODOWA z Srody dnia 8. Sierpnia 1894. Nr. 190. 


szko i Trapszo. Role kobiece w tej sztu- 
ce mie przedstawiają pola do popisu, 
występowały wez oraj panie Gostyńska 
Otrembina i Kowalska. 

Repertoar teatralny. Dziś we śro- 
dę w teatrze hr. Skarbka nie będzie przed- 
stawienia, a to z powodu przygotowań do 
wystawienia znakomitej opery Hummla p. t. 
„Mara“, natomiast danym będzie w teatrze 
letnim po raz drugi: „Niewierny Tomasz“, 
krotochwila w 3 aktach Laufsa. Dziś wieczo- 
rem odbędzie się w skarbkowskim teatrze 
próba generalna z „Mary“ premiera nazna- 
czona na czwartek. Zainteresowanie się tą 
nowością jest nadzwyczaj wielkie w całym 
Lwowie. 


Lot sztuczny. 
napisał Roman Gostkowski 


(Dokończenie.) 


Jeżeli obie powierzchnie sterowe 
ustawimy na poprzek kierunku jazdy, 
wtedy działają one hamująoo, a zwol 
nić mogą lot do tego stopnia, że że- 
glarka w powietrzu zawiśnie. 

Gdyby żeglarkę zaopatrzono czte- 
rema motorami, to odpadłaby potrzeba 
powierzchni sterowych, albowiem wte- 
dy, cztery partye kół żaglowych, a mia- 
nowicie przednia prawa i przednia le- 
wa, tudzież tylna prawa i tylna lewa, 
każda otrzymałaby ruch od osobnego 
motoru, przez co wszystkie kombinacye 
sposobu ruchu dałyby się wykonać, bo 
powietrze jest pod tym względem nad- 
zwyczaj czułe, tak, że mała zmiana 
w ruchu motora, już wystarcza do uzy- 
skania stosunkowo znacznych zboczeń. 

„W żeglarce Wellnera da się odszu- 
kać ósemkowaty ruch drgających po- 
wierzchni, które dźwigają ciężar la- 
tawca. Ruch ten nie odbywa się jednak 
prostolinijnie, kierunkowo i wstecznie, 
jak w ósemce, lecz dostrzegamy go w 
postaci obrotu kołowego. Drgające ża- 
gle maszyny Wellnera, czerpią powie- 
trze ciskając je w dół, w dolnem zaś 
położeniu wyrzucają je w tym samym 
kierunku, lecz na zewnątrz bębenka. 
Nawet i trzepocący ruch skrzydeł pta- 
ka, daje się udowodnić w ruchu Koła 
żaglowego. 

Sprężystego, pełnego poezyi, świe- 
żego i wolnego ruchu ptaka, żeglarka 
Wellnera, jako wytwór ludzki, jednak 
nie Osiąga 1 posiadać go nigdy nie bę- 
dzie. Pomimo to uważać wypada me- 
chanizm Wellnera za techniczno-maszy- 
nowe przekształcenie mechanizmu lotu 
istot żyjących. 

Wellner dale 
mania, jakoby pom 
wał zagadkę lotu, 
sam, że z powodu powolnej zmiany 
położenia powierzchni dźwigających 
podczas obrotu bębenka, tudzież z po- 
wodu, że tylko składowa pionowa ci- 
śnienie powietrza przyczynia się do 
dźwigania ciężaru, nie wszystkie po- 
wierzchnie całkowicie w rachunek mo- 
gą być brane, ale tylko 409/, tychże. 

Wellner wskazał jednak kierunek, 
w którym technika lotu działać powin- 
na, 1 w tej to właśnie okoliczności leży 
cała doniosłość jego wynalazku. Wy- 
kazał on bowiem, że problem sztuczne- 
go lotu nie należy do rzędu zagadnień 
jak perpetuum mobile, kwadratura koła 
itp., lecz jest rzeczą której rozwiązanie 
pozostaje w zakresie możebności, 


kim jest od mnie- 
ysł jego rozwiązy- 
podnosi wszakżeż 


Ostatnie wiadomości. 


Jak z Rzymu donoszą, w mowie 
swojej, wypowiedzianej przed wytor- 
cami w Isarnii, oświadczył Bonghi, że 
jeśli ex-ministrowi Giolittiemu nie bę- 
dzie wytoczony proces, mowca zażąda 
tego w Izbie posłów. Giolitti winien 
być postawiony w stan oskarzenia 
przez Izbę, a sądzony przez senat. 


Swiet petersb. zamieszeza o kwestyi 
bułgarskiej na naczelnem miejscu 
następujący artykul: Wiadomo, że smi- 
granci bułgarscy, od chwili upadku 
Stambułowa, nie czynili najmniejszych 
usiłowań, zmierzających do utrudnie- 
nia sytuacyj rządowi; przeciwnie sta- 
rali się według sił utorować nowemu 
gabinetowi drogę do pojednania z Ro- 
3J% przyczem emigranci nie wyma- 
wiali dla siebie żadnych osobistych 
korzyści. Na poparcie tych faktów 
istnieją poważne dowody, mówić je- 
dnak o uich byłoby jeszcze przed- 
wcześnie. 

Przyjęcie napowrót emigrantów — 
szczególniej byłych bułgarskich ofice- 
rów. z których około 20 procent wy- 
kształconych jest w rosyjskich zakła- 
dach naukowych — do bułgarskiej ar- 
mii. byłoby dla rządu rosyjskiego rę- 
kojmią, że Bułgarya prowadzić będzie 
nadal przyjażną politykę wobec Rosyi. 
Przy końcu wspomina Świeć, że obrazy, 
wyrządzone Rosyi, wymagałyby w każ- 
dym razie tego zadośćuczynienia, aby 
książę Ferdynand poddał się nowemu 
wyborowi. 

Jak wiemy z wczorajszego numeru, 
słynny wysłannik półurzędowy Now. 
Wremienia, podpisujący się Old gentle- 
men, z najwyższą pogardą wyrażał się 
o owym emigrantach bułgarskich. 


„Organ teraźniejszego rządu bułgar- 
skiego Swobodne Ska wake ame 
trzech bułgarskich emigrantów bawią- 
cych w Rosyi, będące odpowiedzią na 
list Stanczewa , podany przez jeden 
z dzienników rosyjskich, w któr m 
Stanczew w imieniu innych miare 
tów oświadcza, że nigdy nie uzna ks 
Ferdynanda i żąda jego ustąpienia. 
Trzej emigranci odmawiają Stanczewo- 
wl prawa przemawiania w  jmieniu 
wszystkich emigrantów bułgarskich i 


oświadczają, że oni i inni emigranci 
oczekują z niecierpliwością chwili am- 
nestyi, aby znowu mogli ucałować swo- 
ją ojozystą ziemię. 

Wszyscy Bułgarowie bez różnicy 
stronnictwa — podnosi dalej pismo — 
są przekonani, że obecna dynastya od- 
powiada w zupełności życzeniom i in- 
teresom kraju, które polegają na utrzy- 
maniu dobrych stosunków ze wszyst- 
kiemi mocarstwami. — Swobodne Słowo 
dodaje, że nie przypuszcza wprawdzie, 
aby autorowie listu upoważnieni byli 
do zabierania głosu w imieniu wszyst- 
kich rusofilów, w każdym jednak razie 
oświadczenia ich odzwierciedlają po- 
glądy znacznej części zbłąkanych pa- 
tryotów bułgarskich. 


Telegram y- 


Wiedeń d. 7. sierpnia. 

Serbski minister prezydent Mikola- 
jewicz w rozmowie z współpracowni- 
kiem N. Wiener Tagblatt wyraził się, 
że obecna sytuacya ma wielkie szanse 
zamienienia się w stan stały. Rząd nie 
ma innego celu jak utrzymanie porząd- 
ku i spokoju. Co do rodziców króla 
przyjął rząd za zasadę, że ci mają sta- 
łe zamieszkanie w Serbii. Co zaś do 
pojednania z Risticsem, oświadczył Mi- 
kołajewicz, że ten już nigdy politycznej 
roli odgrywać nie będzie, a pojednanie 
ma tylko prywatne znaczenie. Wreszcie 
co do zewnętrznej polityki oświadczył 
Mikołajewicz, że Serbia nie prowadzi 
wielkiej polityki i chce żyć z wszy- 
stkiemi państwami w zgodzie. 

Wczoraj złożył Mikołajewicz wizytę 
Kalnokiemu. 

Wiedeń d. 7. sierpnia, 

Książę bułgarski odjechał wczoraj ż 
Karlsbadu na Pragę i Berno do Eben- 
thal (zamku Koburgów niedaleko Wie- 
dnia.) 

Budapeszt d. 7. sierpnia. 

W Maros- Vasarhely znowu zaczyna 
wrzeć między ludem. Z Szegedynu wy- 
słano tam wojsko. Rada miejska w Ma- 
ros-Vasarhely uchwaliła swoje 700 mor- 
gów ziemi wydzierzawiać robotnikom 
wiejskim w parcelach po 15 morgów. 

Wroeław d. 7. sierpnia. 

Jak Schles. Ztg. donosi przyszło 
wczoraj w Zabrzem przy sposobności 
zgromadzenia socyalno-demokratyczn. 
polskich robotników do krwawych za- 
burzeń. Żandarmerya dała ognia i zra- 
niła jedną kobietę śmiertelnie. Tłum 
zburzył jeden dom. Z Bytomia zare- 
kwirowano wojsko, które dopiero przy- 
wróciło porządek. Dziś panuje już spo- 
kój, wojsko zostało odwołane. 

Petersburg d. 7. sierpnia. 

Zaślabiny wielkiej księżniczki Kse- 
ni odbyły się wezoraj o godz. 2 po- 
południu. 

Belgrad d. 7. sierpnia. 

Proces przeciw Cebinacsowi i t>- 
warzyszom został królewskim aktem 
amnestyi umorzony. 

Belgrad d. 7, sierpnia. 

W interesie bezpieczeństwa publi- 
cznego postanowił rząd aerbski po- 
mnożyć żandarmeryę o 600 łudzi pie- 
choty i 200 jezdców. Rozporządzenie 
to natychmiast wprowadzone będzie 
w życie. 

Paryż d. 7. sierpnia, 

Prefekt departamentu Gard doniósł, 
że w Aigues-Mortes musiała zostać 
wzmocnioną straż bezpieczeństwa, po- 
nieważ przybyło znowu wielu obcych 
robotników do salin Pomiędzy tymi 
robotnikami poznano wczoraj dziesię- 
ciu Włochów a tłum zaraz rzucił się 
na nich i obsypał ich obelgami. Poli- 
cya ochroniła ich od czynnych znie- 
wag, Włosi jednak musieli opuścić 
Aigues Mortes. 

Paryż d. 7. sierpnia. 

Podczas wczorajszej rozprawy prze- 
ciw 30 anarchistom sala sądowa przed- 
stawiała ciekawy widok. Oskarzonym 
przeznaczono ławy dziennikarzy i na 
nich oni zasiedli w otoczeniu ġandar- 
mów. Dziennikarzy zaś zajęli miejsca 
na ławach świadków. 

Zaledwie rozprawa została otwartą 
zażądał prokurator Bulot, w myśl no- 
wej ustawy, wydania dziennikom za- 
kazu podawania sprawozdania z przebie- 
gu obrad Obrońca Saint-Auban pro- 
testował przeciwko temu. Prezydent 
jednak po krótkiej naradzie z wotan- 
tami ogłosił zakaz podawania do wia- 
domcści publicznej zeznań dwóch pierw- 
szych przesłuchać się mających oska- 
rzonych Jana raveg'o i Sebastyana 
Faure go. 

Qskarzeni, pomiędzy którymi znaj- 
duje się kilka kobiet, zachowują się 
zupełnie spokojnie i nie tracą pewno- 
$ci siebie. Są to albo tak zwani propa- 
gandziści, jak zbrodniarze Ortiz przy- 
jaciel Emila Henry'ego i restaurator 
Matin przyjaciel Vaillanta. Na ławie 
oskarzonych znajduje się dalej teoretyk 
Feneon, urzędnik w ministerstwie woj- 
ny i literat Jan Grave. Paweł Reclus 
i wydalony Aleksander Cohen oskarze- 
ni są w zaoczności i nie ma ich w sali 
sądowej. Oskarzeni Velotti, Chericotti 


Milanaccio są to już ludzie wiekiem 
starsi i osiwiali. Oskarzona panna An- 
tonina Cazal, liczy lat 28, ciekawie roz- 
gląda się po sali. 
wiądków zawezwano przeszło stu. 
Publiczność, jak łatwo poznać, składa 
się prawie wyłącznie z agentów poli - 
cyjnych, przebranych w cywilne su- 
knie. Około pałacu sprawiedliwości, w 
którym toczy się rozprawa snuje się 
mnóstwo policyantów i w ogóle zarzą- 
dzono wielkie środki ostrożności. 
Najpierw przesłuchiwano krótko Ja- 
na Gravego, następnie anarchistyczne- 
go apostoła Sebastyana Faurego. 
Rozprawa potrwa prawdopodobnie 
tydzień. 
Wenecya d. 7. sierpnia. 
Gazzeta di Venezia donosi: Zostało 
udowodnionein, że fabryka broni w Ter- 
ni sprzedała rozmaite popsute części 
składowe karabinu, przeznaczonego dla 
armii włoskiej, fabrykantowi broni 
Franziniemu, który podług tych czą- 
šoi sporządził kompletny karabin, a 
następnie wyrobił ich tysiące. Surowe 
śledztwo w toku. 
Paryż d. 7. sierpnia. 
Chiński poseł w Paryżu wystosował 
do ministra spraw zewnętrznych Hano- 
taux pismo, w którem wyraża ubolewa- 
nie rządu chińskiego z powodu zamor- 
dowania franeuskich uczonych. 
Londyn 7 sierpnia. 
Biuro Reuthera donosi z Shanghai: 
Przy swoim odjeździe z Tientsin poseł 
japoński oraz jego orszak napadnięty 
został przez chińskich żołnierzy, którzy 
odebrali Japończykom wszystkie bagaże. 
Sekretarz parlamentu Grey oświad- 
czył, że Japonie przyrzekła nie wszczy- 
nać żadnych kroków wojennych przeciw 
Shanghai. 
Shanghal d. 7. sierpnia. 
Tutaj poczyniono zarządzenia celem 
utrzymania porządku. Ochotnikom euro- 
pejskim dano instrukcye na wypadek po- 
żarów i rozruchów ludności chińskiej. 
Tutejsze stowarzyszenie japońskie usilnie 
poleciło swoim ziomkom, aby się roztro- 
pnie zachowywali. 


Wiadomości qiełdowe. 


Lwów dnia 7. sierpnia, (Z Izby handlowej). 
Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
0200 zł. m. k. 216:50 do 219-50. Kolej Lwow.- 
zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-— do 282:—. 
Banku hipotecznego po 280 zł. w. a. 41000 do 
420 —. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50j los. w 40 lat. 101:10 do 10180. 59/, z 10%] 
prem. 10980 do 11050. 41/40, los, w 50 lat. 
100:— do 10070. Banku krajowego 4!/,0j, los. w 
51 lat. 100-10 do 100:80. Banku krajowego 40/ 
los. w 57 iat. 96°70 do 97:40. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%, (I. emisya) 97:70 do 98:40. 40/, los. 
w 41:/, lat. 97:50 do 9820. 40/, los. w 56-latach 
96:60 do 97:50. 41/40, los. w 52 lat. —— do 


Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu pzopinacyj- 
nego 40/, 96:50 do 97:20. Bukow. funduszu pro- 
plecyinego 50/, 10150 do 102-20. Kom. banku 

rajowego 50/, w. a. lI. em. 10220 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 105.00 do ——. 
41/07, 10000 do 100-70. 40, z roku 1891 9650 
do 97:20. 40), po 200 koron = 100 zł. w.a. z 
roku 1893 96:50 do 97-20. 

Losy: Losy miasta Krakowa 25— do 27:—. 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do 45—. 

Monety. Dukat cesarski 5-85 do 5'95. Napo- 
leondor 9:85 do 9:95. Półimperyał 10'15 do00'00. 
Rubel rosyjski srebrny 1:33:— do 1'35-00. Rubel 
rosyjski papierowy 1:33:— do 184.50. 100 marek 
niemieckich 60:80 do 61-40. j . 

Wiedeń d. 7. sier pnia. 
(Telegram Gas. Nar.) © 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 3645), węgierski bank kredytowy 
45250, anglobank 16475, landerbank 252 50, ko- 
leje państwowe 356'62, lombardy 109:50, elbethał 
267—, akeye tytoniowe 21525, alpiny 82-80, 
renta majowa 98-52, węg. renta złota 121-55, 
węgierska renta koronna 96—, ausir. renta ko- 
ronna 9775, losy tureckie 68:40, nnionbank 
265'50, marki — '—, ruble —'—. à - 

Berlin d. 7. sierpnia. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 219:90 (364'87), lombardy 44:90 (10967), 
węgierska renta złota 93:25 (121:53), węg. renta 
koronna —'— (—'—). Cyfry podane w nawia- 
sie 2 oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Parstat. 


Frankfart d. 7. sierpnia. 
(Telegram Gas. Nar.) 
Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 299 25 
(36534), lombardy 91:75 (10961), węg. renta 
złota 99 45 mk węgierska renta koronowa 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 7. sierpnia. 


Hotel Wystawy B. Ks. J. Wiejowski 
i Jan Sękowski z Przemyśla, ks. St. Kono- 
packi z Kołaczyce, J. Walczyk z Krnszwicy, 
W. Rzepecki z Bochni, L. Grabski z Gnie- 
zna. A. Czarnomski z Warszawy. 
niewski z Warszawy, A, Wybronietz z Te- 
schen, ©. Husnik z Nikolburgn, A. Durst 
z Brzeżan, K. Bohdanowicz z Wołynia, H. 
Welbe z Kolbuszowy, Dr. J. Filewicz z Kol- 
buszowy, Z, Piwowar z Dąbrowy, S. Dams 
z Wiednia, P. Skibenski z Jnstendorfu, J. 
Lutosławski z Drodoma, J. Stechman z Dą- 
browy, A. Gostkowski z Równego, J. Mi- 
chalik z Krosna, ks. W. Puchalski z Wyż 
nian, A. Paczkowski z Krakowa, G. Dauger 
z Krakowa, M. Kałmucki z Suczawy, H. 
Sofier z Brzeżan, A. Hlasek z Bolesławca, 
ks. L. Mazur z Lisiejgóry, ks. J. Kumat 
e Tong Hotel. Dr. M. Affe z Strzyżowa, 
R. Anfricht z Bielska, K. Benni z War- 


, M. Warchałowski z Petersburga, J. 
p z Warszawy, W. Prihoda z 
Wiednia, C. Łoziński z Dębicy, E. M. 


Chmielewscy z Gorlic, L. Leniecki z Chra- 
nowa. E. Sokolecki z Nowego Sącza, Z. 
Szymankiewicz Z Siedlice, F, Feszczewski z 
Dąbrowy, A. Błazewicz z Koniec, S. Za- 

Hotel Zorga. K. Schnellowa z Firlejów- 
ki, dr. J. ks. Fierich z Krakowa, R. br. 
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Co U 
Stecki z Nadycza, F. br. Romaszkan ze 
Stanisławowa, F. hr. Wodzicki i F. Fryz 
z Kościelca, W. Oborski z Husowa, J. Szum- 
peter z Buska, St. Ujejski z Zacisza, ks. A. 


Biliński z Bochni, J. Mayer z Rado- 
wiec. 
Hotel Wystawy A. Ig, Nmolnicki ze 


Sofii, N. Urbański z Poznania, W. Brylski 
i H. Szczepański z Przemyśla, 


PEACE 


Stan powietrza. Przez całą dobę u- 
biegłą mieliśmy pogodę. 

Barometr opada. 

Stan barometru zrednkowauy do pozio- 
mn morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
łudnie 766 mm. 

Prognoza na dobę d. 8. sierpnia b. r. 
od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, 0 śre- 
dniej prędkości 2 m'eek 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około 2200, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wileotność powietrza oko- 
ło 65*/4. 

Opadu nie będzie, pogoda. 


Jutro d. 8. sierpnia: św. Cyryaka. — 
św. Pantałejmona. 


Nadosłane. 
(Za tę rubrykę redukcya nie odpowinda!. 


ZB 


Zmiana mieszkania. 
Wszech nauk lekarskich 
Dr. 


B. Madeyski 


b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 
Jegiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych 
mieszka cbeenie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu- 
kierni Wgo F. Grossa w parterze. 


LerLtysta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuje 
przy ul. Sykstuskiej I. 23 


(stara poczta) parter 
od g. 9—I przedp. i od 2—5 pop. 
W niedziele i święta od 9—12 
Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 


od 8—9 przedp. 


Dr. ULM 


asystent $. p. dr. Krówczyńskiego 
2—4 g. ul. Lindego l. 7 
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DONIESIENIE: 


dla informacyi P. T. Publiczności, przyjeź- 
dłającej do Lwowa na Wystawę krajową. 
Wskutek porozumienia się Dyrekcyi po- 
wszechnej Wystawy krajowej z Gremium 
lwowskieh oberżystów, postanowiono utrzy- 
mywać na dworcach kolejowych we Lwowie 
wspólne „Biuro kwaterunkowe”, w któ- 
rem dla dogodności przyjezdnych znajdują 
się cenniki pokoi geśćinnych hoteli 
iwowskich, rezerwowanych dla Go- 
śel Wystawy krajowej po cenach 
zwykłych. 
Lwów dnia 1 sierpnia 1894. 2 
Gremium oberżystów lwowskich. 


= 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od l. maja 1894 
(Czas lwowski). 


OQdekhodzą do 


| cyer | Osobowy 
A. z e RÓ O 
Krakowa 300] 1046] 55 |11r1| 731 
Podwołocz, | 6'44) 3-20] 10:16| 1056 
Podw. Podzam 6:58] 3:82] 10:40) 11-23 

651 10:51 


= 
G. 


igi 


Brzuchowie 
Zim, Wody | = 


LEA h 
A 
O a 
iż | | 


kowa 3-08] 6:01] 6t | 936; 936| — 
Poida 248| I0 %5] 946] 621) — | — 
Poiw. Podzam. | 234| 9.43] 921) 5:55) — | — 
Czerniowiec | 1016] — | 813| 1:03) 711| — 
Stryja — | — | 910] 983) 238] 1248 
Bełzca — Epa = Ę ce 
Rrzuchowie | — | —] 985) — | — (2 
Sokala p. Rawę | R:z4 


Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go- 
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 5y. 

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze- 
gar środkowo - europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36. 

W biurze informacyjnem austryackich kolei 

aństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy- 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacya w sprawach 
taryfowy chi przewozowych ! 


4 
"Boże, zbaw Polske | 


Prześliczna chromoliłografia na kartonie, 
wielkości 14/10 centimetrów, przedstawia- 
jaca Najśw, Maryę Pannę Eo” 
otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 


tnej stronie modlitwa za ojczyznę, apro-|| 


bowana przez władzę duchowną. 
å Cena egzemplarza 20 centów, tuzina; 
złr. 


NAKŁADEK KSIĘGARKI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie. 


Tamże wyszło : | 
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 


Meble stel 
osobny magazyn na I. 
iętrze: Łóżka, łóżecz 
a dziecinne, kołyski 
łóżka składane. 


MATERACE 


druciane po zł, 12: — 
nowe patentowane 
po zł. 18—, 
jUmywalnie zwykłe od zł, 450, i kancela- 
ryjne z rezerwoarami, Postumenty na su 
knie. Drabinki składane. Klozety pokojewe 
torfowe i wodne 


poleca 5571 


ANTONI HALSKI 


Kapłan Zakonnik. Cena 5 et. 
Litania za nawrócenie Rosyan. 


Cena 2 et.) 


handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plae Maryaeki |. 9 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencia ud wyraza. 


TĘŻARKI , laski i kulolaski do gimna- 
C styki po 20 et. za 1 kilo. Narzędzia, 
ery i ozdoby do robót piłeczkowych, 
"Narzędzia do nauki zręczności „slójdu* po- 
leca Piotr Chrzastowski, handel żelazny 
we Lwowie, 
katedry). 


N 


bów młynarskich we Lwowie ulica Wało- 
wa l. 11, Albin Solecki. 192 
rara TUTEK nieklejonych z dosko- 
nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 
wyżej poleca fabryka F. Niżałowskiego, 


AJLEPSZE ŻRÓDŁO do nabywania 


wszelkich towarów korzennych i wyro-| 


plac Kapitulny 1 (naprzeciw! 


(poste restantė Lwów. 


y JANNY, TUSZE, KANAPKI, Bidet” 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La 
tarnie grobowe, Artykuły domowe, Krzyże 
malowanie, reperacye dachów. Zamówienia 
luskutecznia natychmiast Z, Gościeki, Ko- 


pernika 7, Lwów. 

(RODE młody, z dobremi świadec- 
twami, poszukuje pesady od 1. wrze- 

śnia. O łaskawe zgłoszenia uprasza: H. K. 
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Í ZADCA EKONOMICZNY lub eko- 
nom poszukuje posady na BE lub 

tantjemę. Szczegółów udzieli Biuro J. Po- 

lińskiego, Lwów, Karola Ludwika 5. 


GAZETA NARO 


4m Clayton Shuttleworth 


Młocarnia kompletna , nowa, skrzynia z po- 
dwejnem czyszczadłew , cylindrem do od- 
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami, pod gwarancyą; dalej loko- 
mobila: 6, 8, 10, 15, 18, 40 HP; rozmaite 
maszy ny BE i kotły poleca : H. Fischer 
Wiedeń, X., Simmerinzerstrasse 150. 


Albim Solecki 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. Il sss 


Handel towarów korzemych 


i wyrobów młynarskich. 


Podzielony na dwa odrębne dzia 
ły, korzenny i mączny. Towary 
najlepszej jakości. Dobór przed- 
miotów zastosowany do różnych 
wymagań P. T. osób kupujących. 


iecenia listowne bywają niezwłocznie wykonywane. 


Ceny jak najumiarkowańsze. 


||| oSmiER "os aj 


Aphanizon i Mydełka 


jako najlepszy Środęk 
do czyszczenia 


DOWA z Środy dnia 8. Sierpnia 1894 Nr. 190. 


Los Lwowski cena | Zr. 


(iągnienie 27. Wrzesnia 


Główna wygrana 


60.000) złr. 


Losy polecają : 
Józef Rozner, Gusqaw Max, M. Klarfeld. 
Do nabycia także w Administracyi Gazety Narodowej. 


Apteka PIOTRA DKOLASCHA wa Lwowie 


5192 


5382 


otrzymała na skład główny 
niezrównanej dobroci i skuteczności środki 
Dr. Koszutskiego z Poznania, jako to: 

a) DENTIPURINĘ (pharyngostomadentipurin) proszek do pielę- 
gnowania ust, gardła i zębów, o którym „Nowiny lekarskie“ (Kwie- 
cień 1894, str. 209) organ lekarski powszechnie wielkiej powagi 
zażywający, wypowiedziały : „Dentipurina Dr. Koszutskiego z Po- 
zoania zasługuje ze wszech miar na zastosowanie. Jest to niezaprze- 
czenie jeden z najlepszych proszków do czyszczenia zębów, którym 


(o tydzień 


Ee i EEE A 


świeży transport 


proszku 


Jan Andela 


do wygubienia 


robactwa wszelkiego rodzaju 


poleca 


Lwów, Rynek |. 38. 


Słabość męską 


skutki szeeególniej tajn y ch grzechó 


młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
nach rozpowszechniona SA ilustr.: 


5280 


© Dra Retawa 
chrona własna 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ace znalazło w niej objaśnieni 


5550 I] 


Alojzy Hübner] 


w 


e 


z Pszenicę i l żyto nasienne 


(sprzedaja Zarzad dóbr Juliana br. Bru- 
niekiego w Strzałkowie, poczta Stryj. 


Ważne dla pp. lekarzy! 
Główny 588 


skład fabryczny 


strymentów 
| przyrządów chirurgicznych 
wszelkich artykułów gumowych 


jakoteż hygienicznych 
z fabryk renomowanych 
w drogneryi i perfumeryi 


Jakóba Rechena 


magistra farmacyi 


Lwów, hstel Warszawstj 
plac Bernardyński, 


nadaje białość , nie szkodząc szkliwiu. Również wywiera proszek 


Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta a ten usł swych cierpień, » za użyciem kuracyi u m 
G ugi korzystne na utrzymanie czystości ust etc. ; y 

z A NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE plam w sukni ach Dentipurina zawiera cztery wzajemnie w działaniu sobie dopo- aa S ma DODN, la | 
N*ERATY, ANONSE d tkieh Niemojowskiego, zbadane przez miejskie osi 1 magając antiseptyka , zupełnie nieszkodliwe dla ludzkiego ustroju, należytości, otrzyma się książkę w ko- 
| o o wBZyStKiCh |aboratoryum są do nabycia wa wszystkich poleca po cenie fabrycznej które połknięte przypadkiem przy płukaniu tyłko korzystnie i na |||percie przen Magazyn Wydawnictwa R. 


dzienników. przyjmuje 1» ekspedyuja Centr. 5879 


b alikach. 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika ll. 


F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 


żołądek wpływać moga. Cena za słoik 75 ct. Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


b) „SALUS“ nacieranie Dr. Koszutskiego, tamujące objawy reu- 
matyczne i reumatyczno-nerwowe, bolesności mięśni ze zanżenia, 


plamy wątrobiune i inne nieczystości cery 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Christof”a znakgmitezo nieszkodli- 


do 
R 


handel towarów mięszanych 


POZNANCE Hetmańskiej p. Grzy- 


W 


L Miączyńska wałów, są do sprzedania buhajki pó a 0 EOE EEE e A wego Ambråoreme. Prawdziwy tyl 

. E ko 

koncesyonowana nauczycielka tańców może krwi rasy Bern £ Simenthal "A = podżwigania , po połogu etc. powstałe. Cena 80 ct. Tylko w apte- Ceraty, obicia |owozowe, hapy, $w zielonych zapieczętowanych rea 

wyjechać do domu a REL celu'do 15 AA pee p e Zarząd „A: kach do nabycia. LE (P i ; 3 1 s EE pokoji LE T pó ti po 80 H Raje skład dla 

udzielania lekcyj. Zgłoszenia w Admini- wej wagi BADZ omo. n wonn o pielęgnowania skór ti AAS H iE ES y wowa w apte e pod „Srebrnym Orłem* 
dóbr. 210 c) PEAMOLLE ( pły M pietgg y ul. Kopernika 16. 98 Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 


stracyi. 


Lwów, ul. Teatralna 7. 
smi GEE" 


twarzy, szyi, ramion, rąk, którym nadaje pulchność, świeżość i bia- 
łosć. Cena zł. 1-20. 

d) LOTION PHILOCOME , płyn wonny do zraszania lub zmy- 
wania głowy, usuwający niezawodnie i szybko łupież, tamujący wy- 
padanie włosów i przedwczesną siwiznę. Cena zł. 1:20. 

e) „CAESARIES”, pomada powstrzymująca wypadanie włosów, 
około powstałej łysiny, rozbudzająca życie w brodawkach włosowych. 
Cena R 150. 

„CREME EPHELIDINE* nader delikatna pomada , wia ua 


E piegów i działająca w krótkim czasie. Cena 80 et 


n- ene EEie E JE _ER_J_H en 


Towarzystwo akcyjne 


C E R. 5 rż 


E. Hellera i W. Redyka. 


5758 


ŻŻŻŻŻĄĄC NC 
| Maison Hermann- Lachapelle J. BOULET et Cie Successeurs 
31—33, rue Boinod, à Paris. 5775 


KRZYŻ LEGII HONOROWEJ. 

Cztery medale złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889. 
MASZYNY PAROWE  MAZSYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
horyzontalne pół-stałe prostopadłe pół-stała horyzontalne stałe 

kotły o zwrotnym płomieniu © sile 1 do 20 komi o 1 lub 2 cylindrach 


o 1 lub 2 eylindrach o sile 3 do 250 koni. 
o sile 4 do 100 koni. 


Krajowego wyrobu 


Książki do nabożeństwa 


gustownias oprawne w płótno, skó- 
rę, aksamit itd. według najnow- 
szego fasonu, 


Dla mężczyzn! 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest hezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 


su ona ARE ze ką b a a 


Po. kupcom i odsprzedającym stosowny in 


na podstawie Da:slęp=jacego Świadectwa: 


I nader niskich ta © TAKĄ poleonia go goricof nai ate wy I prosia sposób użyci», Nosi się 
widocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
i W kniętych kopertach tast ( 
- poleca ? Fabryki koniaku W Világos (Wegry) r ANA A a. „CÓW bacy JRSNEOŚRI HER JE 
Wincenty fidisi poleca ze zdrowego wina produkowany | owo 
ZR. ivs |... gy K NIAK 
Maszyny płzówa do instalacji oświetlenia elektrycznego. ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu. W 
l 
| 


Wydawnictwa księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1, 3: 


Vom Berzirksarzte des 
Vilagoser Bezirkes. 


Z. 5/1893 


AJLEPSZE PO: m$ 


0090009990 p ; 
Amtliches Zeugniss. „ Maska powieść przez Kazimierzś Rojina . 5 złr. 2:10 
KILEPSZE FARBY Bekufa Oi gr mysi: wy CE habe i ii ger Fabriks- ? Rodzina wyklętych powieść priez J. Giżowskiego „72310 
e 3 r g 
a e Bb A u A = GAĆ MBL bz 3, Przez barwne szkiełka szkice Romualda Theo tor» wieza 120 


Cognac aus tadellosen, gesunden Weiaen erzeuge. 
Vilagos, 13-ten Jänner 1898. 
Dr. Heinrich Altschul, m. p. 
Bezirksarzt. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
W „Bibliotece powieściowej” Gazety Narodowej 


drukuje się obecnie: Pamiętnik Man!us! Sewera; opuściły zaś prase 

ponieś.i: Pan Wyreba Graybnera, Jedyny brat Heimburgowej i 
Bez metryki Abgar Soitana. 

Prenumerata kwartalna Biblioteki pow. dla prenumeratorów Ga- 

zety Narodowej złr. 1°10. Tygodniowo wychodzi £-arknszowy zesryt. 


Neues Wiener Journal 


Herausgeber und Chefredacteur: J. Lippowitz. 


Ausgezeichnete Leitartikel. Politische Informationen. Lokales. 
Feuilleton unter Mitwirkung der ersten europżiachen Sehr fts'eller und 
Gelehrten (Redacteur: Balduin Groller). Vorzüglich unterrichtender 
Handelstheil (Redacteur: k. k. Commerclalrath Vidéky), 

Ausgedehnter tełegrafischer Speziuldienst. 

Eigene Correspondenten in allen Hauptstiidten Europas. 


Ahonnementspreis E Österreich-Ungarn f. 3-75 vierteljahrl. 
1 fl. 25 kr. monatlich. 


Man abonnirt bei allen Postanstałten, 

Das „Neue Wiener Journal* das in Wien allein mehr als dop- 
pelt so viel Abonnenten hat , wie jede andere grosse Wiener Tages- 
zeitnng, ist besonders bei dem kaufkraftigen Publikum stark verbreitet 
und daher ein Insertionsorgan ersten Ranges. 


AULEPNZE LAKIER © 
AJLEPSZE PĘDZLE | | 


poleca 
po zn żonych cenach 
najstarsza w Galicyi firma handlowa 


W. GZOPP 


Lwów, Żółkiewska l. 2. 


prala Ala amatory. 


Ę —H 
Uznane, znakomite przyrza- 


niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL 


e. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezpłatnie, — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Teu dział handlowy założony został 1854 r. 


Pe yłączne zastępstwo dla Lwowa i okolicy Zygmunt Kulka i > Lwów. 
1-0-B_0_2—0-0_0—8-0_B-0_H 


Skład główny: 


Budapeszt 


nl. Androgsy'e90 23 


vis-a-vis Opery król. 


r884 


Najlepsze nasiona 


są do nabycia 


W SKŁADZIE NASION 


EDMUNDA MAUTHNERA 


c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. 


ak główny bogato ilu: 
'owany przesyła się na 
každe żądanie gratis i franco. 


Die Annoncenbureaux von Rudolf Mosse sind ermächtigt. (0) 
ginalpreisen Annoncen für das -Neue Wiener Journal“ EEEE i 
Der Verlag des „Neuen Wiener Journal“ 
Lippowitz & Co. 
Hegh -Administration : "AE AP” Nr. 9. 
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©:0Y+ŁOLGPORG,9999+72229202$ 
LLU Tageszertang Ton emeten. 

rena TA TOEN DIN 
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Ze względu na wielki przy „pły w Szah p. TD. Publiczności i ze VAI 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy- poleca 
4 ć 
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas a niezawodne. wypróbowane środki do wy- 
star czy po następujący ch tanich cenach sprzedaw ać, a mianowicie x wabiania wszelkich plam "a 
10 000 Jajek ch parasołek (Zntoucas) po 1-.0, 1°50, 1-75, druk b MANDKNA usuwa plamy po- ct.| KORZEŃ mydlnuy do prania 
250, 2:90, 3:50, 450 i kose) X a A RA A AM AE, wstałe “i soków wiikrówych , matetyj jedwabnysh otłuszczo- 
+.000 aal Pie bluzek wiosennych i Ee fason | 200 garniturów „Bourett“ tkanych. składających się z 2 kap białka, lodów itp., fakon 25] nych i „AS p 
najnowszy po 1:80, 250, jedwabne 5—, 9—, na pa, 4 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, M APSEINA wyciąga plamy tlu- po 3 et. i. 40 
2.060 zupełnie modnych Cabes (narzutki, KEY po 8:— i wyże te z materyj 220 ko- MYDEŁKY żółciowe do wywa- ` 
250, 3:—, 3:50, 4:50, 6— 3000 satul Barier w AN barwach po 96, 120 150, 2 orowych . . 25 |  biania pląm ela do wyma 
1.000 halek do prochu i cSZCZU po 1:20, 1:50, 2:25 i wyżej. i wyżej. ACETINA niszczy oku, ie teryj bawełnianych, yętnianych 
900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 liczne i moczowe, flakonik . 25| i jedwabnych kawałek 35 
Konfekcya dla dzieci. części 1°25, 1-50, 2— i wyżej, ke a 
300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwsch po BENZOLINA wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- 
864 4000 PoE A sukienek wiosennych i letnich po 5:50, 6:50. tłuste i potowe, maziowe i po- A z kurzu, BA” tytoniu, mle- 
i w Poznaniu. 150, 2—, 2:50, 3— i wyżej. 200 prawdziwych kołder podróżnych (ligera) 2 metry dłu- EA ąz w DO iwa o Ay, czekolady, 
r z dzi r Inicz ch 1500 A powy we wszelkich wielkościach po gioh 3:50, 450, 5:75, x Eel ooo 30 pitón Ao ro- 
jarni i ~ ; —, 5 i wyżej. 1000 koców fianelow BRAZYKINA prane w brazyli- sołu it. p., fakon - „AB 
Lejarnia, Fabryka machin 1 na 4 y 3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach wielkie po Pale: M zjeprzym gatinkn a MREY x nie materje „ran Wy płowiić OKSA LINĄ wywabia plamy a 
machin parowych, kotłów urzadzen przemystowyeh 12 180, 2, 8'50, Sa 500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2—, strzyłone łe i poplumione odzyskują tramentowe, rdzawe i krwawe, 
| j | Szezególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- po 250. 3:— i wyżej. pierwotny kolor, pocie a Z papieru i bielizny, flaszka . 25 
by, które na kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacé, 300 watów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub wność pakiet , QUII i y 
poleca swe z dobroci i praktyczności znane wyroby, duńskich , wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo- figury po zł. 4—, 5*—, 6—, 650 i wyżej. ETILINA usuwa sn powsta- dad. RA. 2 
różnych wystawach Europy wielokrotnie premiowane zostały. szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- | 80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me- łe z podłóg, z farb anilino- jedwabne, prane w odwarze 
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, try długich, strzyżonych 22 złr wych, trawy, lakierów i a Quilai tracą plamy i odzysku- 
Zakłady przemysłowe jak: kapeluszach ogrodowych i kostjnmach ogrodowych nadeszły | 200 dywanów so pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich fakon . 25 | jẹ Świeżość, przytem kolor ma- 
Gorzelnie, Mączkarnie, Mieczarnie i inne, wykonuje właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie. ME a ji an ' JAVELINA wywabia z Mi. tecji nie traci, pakiet 28 
ywanów h „salonowych 6:25, — i wyżej. « ałe piw WYSKOK terpentynowy usuwa 
fabryka podług najnowszych systemów z wszelkie- Szczegół niejsza Hnrlowna sprzedaż okazyjna w oddziale lap AT ale Fo metrów Sk m f wyżej. ma Plamy ego, OWOCÓW, ogł plamy Modena, ine i 
F . A . . . rawdzi ugi iński r ich , natural- p Ł % 
mi ulepszeniami i nowościami. firanek , kap i dywanów. ; nych 50. Skórki Angora 2— i 250. y P cw AREA) lasoczkach używa d eag a mat > 
Na obecnej wystawie krajowej we Lwowie otrzymała fa- 5000 kap ma stały po 26, 1-20, 190, 250. Derki m AG a 0, 5'—, 6—, z imitacyą skóry tygry- się do uzyszczenia palców gd rje białe wsłninna a brudu . 
bryka srebrny medal za pług patentowany dwuskihowy, który 1000 kap na Łóżka o 2:—, 250 3:50, 4 aja "salonowe we „a We rozmiarach po 51, metra ramentu, laseczka 05| kurzu . , „aa 
na próbach pod Lwowem w EU 22. czerwca b. r. R; | 300 garniturów „Louvre“ na łóżka, ARE się z dwóch dł; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. Nabyć Ra. we kato w sklepach wraifych ulica 
jąc z innymi, tak krajowymi jak i zagranicznymi, został za Kopernika I. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
najlepszy uznany przez komisję wystawową. Wszelkie z prowincji nadsyłane ZAB A UO SGOEI PaE nejrychiej. W Krakowie Sukiennice |. 20.-- W Osoralowóach X 
Parowa mleczarnia ustawiona na wystawie przez fabrykę, Z najgłębszym szacunkiem 5568 Rynek |. 2. 


otrzymała pierwsze nagrody: dyplom honorowy i ztoty medal. 
NEKUWIENWEWEE "" UWM.4 

m | > M. 

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor latos Kastacy i, 


Zarząd magazynu an Lonvre we Lwowie, ayre we Lwowie, plac Kapitalny 3. Ẹ Kapitulny 3. 
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1 drykaru: 


i litograf. 


Sprik. 


